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ską są, powtarzamy raz jeszcze, bardzo 
wielkie, a jedynóm poparciem, jakie znaj­
duje, zdaje się być to uzasadnione zresztą 
przypuszczenie, że Turcya stanęła po 
stronie słusznych żądań bułgarskich a nie 
muiój i fakt, zu^Niemcy z powodu 
przyjaźni.^jaką Rosya bkazuje dla Turcyi, 
nie zechcą teraz mięszać się do spraw 
bułgarskich i pozostawią woluy bieg wy­
padkom. Już niemiecka mowa tronowa 
nie wspomniała o trójcesarskióm przy­
mierzu, co jest tóm więcój uderzającóin, 
że dotąd w wszystkich poprzednich orędziach 
tronowych taki kładziono przycisk na to 
przymierze. W obec tego nowego zwro­
tu polityki niemieckiój runął, jak się 
zdaje, bezpowrotnie system trójcesarski, 
który jeszcze tak silnie dokumentował 
książę Bismarck przed rozwiązaniem par­
lamentu, gdy sobie naznaczał tylko roz­
jemczą rolę w różnicach interesów na 
Wschodzie pomiędzy dwoma aliantami 
Niemiec. Kanclerza zniewoliła do zmia­
ny tego frontu polityka ministra Giersa, 
który dawniejsze błędy, popełnione w 
kwestyi bułgarskiój, usiłuje naprawić 
przeniesieniem punktu ciężkości na Za­
chód. Czy chwila nowego antagonizmu 
rosyjsko - niemieckiego się zbliża, nie 
chcemy przesądzać, ale to pewna, że ga­
binet rosyjski manewru tego użył, ażeby 
stósunek przyjaźni o tyle zmienić, że 
Niemcy oglądać się muszą na Rosyą, a 
nie Rosya na Niemcy. Artykuły „Norda" 
brukselskiego, inspirowane przez samego 
ministra rosyjskiego, są tego najlepszym 
dowodem. Przyjaciele i protektorzy re­
jencyi bułgarskiój będą umieli skorzystać 
z tój zmiany stosunków niemiecko-rosyj- 
skich. To też nie sądzimy, ażeby wia- 
rogodną była nadeszła już w sobotę wia­
domość, wedle którój konsulowie.^pbcych 
mocarstw mieli rejencyi Wręczyc pismo 
zbiorowe, żądające odroczenia wyroków na 
skazanych na śmierć buntowników ruszczu- 
ckich i sylistryjskich. Wyroki te bywają 
dalej wykonywane. Wedle urzędowego 
telegramu z Zofii rozstrzelano w Rusz­
czuku w niedzielę znów 9 oficerów, po­
między tymi komendanta Usunowa i Pa- 
uowa. 1 aresztowania idą swoim trybem. 
•W Zofii uwięziono 24 osoby, w Burgas 
8, a w Filipopolu aresztowauo i odjęto 
stopnie wojskowe oficerom, którym dowie­
dziono udziału w spisku. Jak się dowia­
duje dalej ajencya Havasa, ma i milicya 
w stolicy bułgarskiój zostać rozwiązaną 
z powodu podejrzanego zachowania.

Rejencyą bułgarska wykonuje, jak 
widać, surowo ustawy krajowe, a nie 
czyniłaby tego, gdyby nie miała poparcia 
i zapewnienia, że mocarstwa nie będą się 
tym razem mięszały do wewnętrznych 
spraw Bułgaryi.

W dniu wczorajszym ukończyła dele- 
gacya austryacka obrady. Hr. Kalnoky 
zakonstatował jednozgodność uchwal obu 
ciał prawodawczych i w imieniu cesarza 
podziękował delegacyi austryackiój za 
okazaną gotowość do ofiar, poczóm mar­
szałek wniósł okrzyk na cześć cesarza i 
zamknął sesyą. I delegacya węgierska 
ukończy zapewne już dzisiaj pracę; w 
niedzielę przyjęła już bowiem ostatecznie 
żądany kredyt wojskowy.

Jak od dui kilku, tak i dzisiaj nie 
podają nam telegramy nic nowego z in 
uych kwestyi zagranicznych. We Frań 
cyi prowadzą dalej dziką swą gospodar­
kę anarchiści. W Bessóge, w departa 
mencie Gard, rzucono w nocy na nie 
dzielę na gmach administracji tamtejszych 
zakładów hutniczych nabój dynamitowy, 
który wprawdzie gwałtownie eksplodo­
wał, ale na szczęście nikogo nie ranił. 
Śledztwo zarządzouo.

Ważną powzięła uchwalę druga Izba 
holenderska w sprawie zmiany konstytu­
cji i to artykułu, odnoszącego się do następ­
stwa tronu. Uchwala zapadła 43 prze­
ciw 28 głosom i postanawia sukcesyą 
tronu w ten sposób, że w pierwszym 
rzędzie prawo do spadku będzie miała 
księżna Zofia sasko-wajmarsko-eisenach- 
ska i jój potomkowie, następnie sukceso- 
rowie księżnej Maryanny, dalej potomko­
wie zmarłój księżniczki Ludwiki szwedz­
kiej, a w końcu dopiero spadkobiercy 
księżnej Maryi Wied. O sprawie tój 
dziedzictwa tronu holenderskiego będzie­
my mieli sposobność nie raz jeszcze po­
mówić.

Poznan, 8 marca.
(Bńluc kombinacye. wysnuwane obecnie z faktu 
uśmierzenia rokoszu wojskowego w Bułgaryi; 
trudności oczekujące rejencyą bułgarską i widoki 
poparcia jej przez mocarstwa europejskie; wyko­
nywanie wyroków śmierci i aresztowania w ro­
śnych miejseowoseiach w Bułgaryi. — Zaniknięcie 
sesyi delegacyi austryackiój. — Gospodarka anar­
chistów we Francy!. - Uchwała drugiój Izby ho- 

l«nderskiój, normująca sukcesyą tronu.)
W tój chwili wytężona jest uwaga 

uie tylko profauów politycznych, ale bez 
wątpienia i samych gabinetów na to, jakie 
zajmie teraz rząd rosyjski stanowisko 
w obec faktu zgniecenia rewolucyi buł­
garskiój. Czy Rosya lekceważyć będzie 
publiczne sumienie europejskie i puszcza­
jąc mimo uszu uczynione jój słusznie za­
rzuty, że będąc państwem monarehieznóm 
popiera skrycie i jawnie roboty rewolu­
cyjne, pójdzie na przebój i sama weźmie 
w swe ręce uregulowanie kwestyi buł- 
garskiój a za pierwszóm uderzeniem roz­
pędzi oporną rejencyą bułgarską, — to rzecz, 
nad którą lamią sobie teraz głowę poli­
tycy dziennikarscy. My to pytanie po­
mijamy i zapisujemy fakta, które lepiój 
od wszelkich kombinacyi rzecz wyjaśniają. 
Na rozkaz rządu rozstrzelano już sześciu 
hersztów buntu w Ruszczuku i Sylistryi, 
a poddanego rosyjskiego, kapitana Boll- 
manna, skazanego również na śmierć, 
oddano w ręce niemieckiego konsula, 
który, jak wiadomo, rozciąga dotąd opiekę 
nad pozostałymi w połuduiowćj Bułgaryi 
poddanymi rosyjskimi. Tenże konsul nie­
miecki przesłał rejencyi bułgarskiój notę, 
która powiada, że wedle otrzymanych od 
posła rosyjskiego w Bukareszcie, 7 ofice­
rów schwytanych z bronią w ręku, z 
których dwóch już rozstrzelono, jest na­
rodowości rosyjskiej i jako tacy muszą 
być inaczej traktowani. Rejencyą na 
notę tę odpowiedziała, że z wyjątkiem 
Bollmanna, byli wszyscy poddanymi buł­
garskimi, co także przyznali w czasie 
śledztwa; rejencyą chętnie ułaskawi re­
sztę skazanych wojskowych i cywilnych. 
Chodziłoby zatóm o to, czy ów jeden 
rozstrzelony oficer jest poddanym rosyj­

skim, jak twierdzi p. Hitrowo. Rejencyą, 
pokonawszy rewolucyą, liczy się dziś 
z pretensyami rosyjskiemi, ale zachodzi 
pytauie, czy ów jeden rozstrzelany oficer 
nie będzie tym pretekstem, którego Ro­
sya użyje, ażeby zażądać satysfakcyi a 
satysfakcya ta może być uie małą. Ko­
respondent paryski „Politische Corr.“ 
odsłania uam już uieco dalsze plany ro­
syjskie. Otóż wedle tegoż korespondenta 
uie uważają polityczne sfery fraucuskie 
przytłumionej rewolucyi bułgarskiój za 
fakt ukończony, przeciwnie sądzą, że w 
Bułgaryi obawiać się należy wybuchu no­
wych rokoszów wojskowych i dla tego 
zdaniem tychże sfer powinny mocarstwa 
europejskie wywierać nacisk na rejencyą 
bułgarską, ażeby, jeżeli tego okaże się potrze 
ba, kosztem nawet osobistój ofiary porozu­
miała się z Rosyą i Turcyą i przez to 
zahamowała owo nieustające źródło zabu­
rzeń i rokoszów. Te to sfery polityczne 
w Paryżu podsuwają więc Rosy i myśl 
obalenia rejencyi bułgarskiój, do czego, 
jakeśmy wyżej powiedzieli, dać łatwo 
może pretekst ów rozstrzelany oficer. Czy 
Rosya pójdzie za tą radą francuską , czy 
uzna ją za jedyną drogę wyjścia z labi­
ryntu bułgarskiego, czy Austrya a za nią 
Niemcy zgodzą się na okupacyą rosyjską, 
to znów kwestya przyszłości. Bądź co 
bądź, zgniecenie rewolucyi bułgarskiój nie 
zamyka tego błędnego koła sprawy buł 
garskiój. Panowie Stambułów, Mutkurow 
i Żywkow będą musieli na nowo podnosić 
w górę ten kamień Syzyfa i znowu na 
nowo rozpoczynać tę pracę targania sieci 
intryg rosyjskich. Trudności i przeci 
wieństwa są zaś tak wielkie, że bodaj 
pokona je ta dzielna i wypróbowana 
garstka patryotów bułgarskich. Rosya 
znajdzie zawsze nowe drogi, na których 
potrafi utrzymywać zamieszanie w stó 
sunkach bułgarskich, potrafi bałamucić 
umysły niedojrzałój politycznie masy na 
rodu bułgarskiego.

I otóż, jak donoszą do „Lloyda“ pe 
szteńskiego z Filipopola, poczyna budzić 
poważne obawy stan rzeczy w Macedonii 
gdzie pojawiają się na dobre znaki, zapo 
władające bliską burzę. W dniu 24 z. m 
wyruszył na rozkaz bułgarskiego ministra 
wojny pułk bałkański z Zofii ku granicy 
tureckiój a za nim ma niebawem pospie 
szyć większy oddział kawaleryi. Kon 
tyngens ten wojskowy ma, i to podobno 
za zezwoleniem Turcyi, czuwać nad ro 
botami agitatorów rosyjskich, krzątających 
się w Macedonii i w górach Rodope około 
wywołania rewolucyi.

Trudności czekające rejencyą bułgar­

Glos w sprawie kolonizacyi.

Wysuwanie tego tak zasadniczego punktu 
przez autora w obecnój chwili, nie na­
zwalibyśmy szczęśliwym pomysłem. Bądź­
my przekonani, że Bank ziemski z dzi­
siejszym kształtem ustaw akcyjnych, byle 
mu dopisały fundusze, pomyślnie i z ko­
rzyścią dla narodu pracować może. Nie­
chaj będzie tóm, czóm go autor mieć so­
bie życzy — zbiornikiem kapitałów — a 
przy ich pomocy może dopełnić swego 
zadania, może nawet użyć do pomocy 
Spółek zapisanych czy już istniejących 
pożyczkowych, czy powstać mogących 
Spółek włościańskich, o których dr. Kalk­
stein, co każdego znającego te czynniki 
pracy ekonomiczno-rólniczój uderzyć, musi, 
ani słowem uie wspomina, mówi nato­
miast o Spółkach budowlanych i t. p., 
nie stojących tak blisko róluictwa, jak 
Spółki ‘ włościańskie, o których tyle już 
napisaliśmy, a ostatni raz w artykule ze­
szłego czwartku w nr. 50 „Kuryera Po­
znańskiego.“

Dawszy autor pogląd na historyą ko­
lonizacyi w różnych czasach i krajach, przy­
stępuje do liuonnowania kolonizacyi dzierża- 
wuój, opartego ua własnóm doświadczeniu, 
wydzierżawił on bowiem ze swego ma­
jątku parcelami około 1500 morgów ma­
gdeburskich.

Autor opisuje szczegółowo warunki i 
formę kontraktów, jakie zawiera z dzierża­
wcami kolonizacyjuymi, podaje zadanie i 
cel Spółki zapisanój, a nadto motywa 
służące za podstawę do kontraktu dzierża­
wnego itp. — Przechodziłoby to ramy 
pisma naszego, gdybyśmy te szczegóły 
podawać tu mieli; czytelnik interesujący 
się tak ważną sprawą, jaką jest koloni- 
zacya, zeclice niewątpliwie poznać w ca­
łości traktującą o niój pracę autora, do 
którój czytelników odsyłamy, bo zasługuje 
ona ua to tak ze stanowiska ekonomi­
cznego, jako tóż politycznego i narodo­
wego. Ustęp o Banku ziemskim, napi­
sany na str. 34 w duchu wyżój przez 
nas zaznaczonym, może na pozór dyshar- 
moniować, uniewinia go jednak szczera 
wola i życzliwa chęć dopomożeuia skoła­
tanej nawie naszej ekonomicznój.

Pracę swoję kończy autor słowy, któ­
re weźmj’ sobie do serca. Mówi on: 
„Niebezpieczeństwo dla tój naszej ziemi 
jest groźuóm, bo z mądij'ch i silnych rąk 
pochodzi, ale zaiste, chybaby dzieje ludz­
kości wspak poszły, gdyby dwumilionowa 
przeszło ludność, jeżeli chce być narodem, 
miała uledz pod naciskiem stu milionów 
marek!“

Teodora K a 1 k s t e i n a.“ Pod tym ty­
tułem co tylko opuściła prasę broszura 
wydrukowana w Toruuiu u J. Baszczyń­
skiego, uaklidem autora.

O tój pracy dr. Kalksteina wspom­
nieliśmy już w nr. 3J „Kuryera Pozu.“ 
'zdając sprawę z XX ' sejmiku gospodar­
czego odbytego w Teruuiu. Uczestnicy 
sejmiku polecili dr. ^Kalksteiuowi, aby 
pracę swoję drukiem ogłosił, „gdyż w ten 
sposób najwłaściwiój ocenioną i rozebraną 
być może.“ Autor zastosował się do tego 
żyozenia, i otóż mamy przed sobą tę bro­
szurkę, zasługującą na to, aby ją grunto- 
wniój roztrząsano.

Zaznaczywszy autor na wstępie, że 
przed trzema laty rozbierano w pismach 
naszych palącą kwestyą „ratowania więk­
szej własności ziemskiej“, przyczóm skoń­
czyło się na rozbieraniu sprawy tój w 
teoryi, bez wyczerpania nawet tematu, 
przystępuje autor do sprawy „tworze- 
u i a średnich gospodarstw włościańskich 
lub osad rólnych“ i oświadcza się prze­
ciw latyfundyom a za tworzeniem mniej­
szych gospodarstw, aby dopomódz wyrobie­
niu gię',zdrowego stanu średuiego po wsiach, 
mającego wypełniać więcój, niż dotychczas, 
lukę między właścicielami wielkich mająt­
ków a robotnikiem rólnym. W tym wzglę­
dzie stanął autor na stanowisku nie no­
wych wprawdzie, ale z dniem każdym 
popularyzujących się przekonań ekonomi­
cznych, które z coraz większą stanowczo­
ścią szerzą się w prasie, na zebraniach 
ekonomicznych, a nawet w praktyce, a o 
których także zupełnie w tym duchu co 
autor, mówili rolnicy niemieccy w Berli­
nie na zebraniach 28 lutego r. b. i dni 
następnych.

Przystąpiwszy <lo pruskiój ustawj’ ko- 
lonizacyjnój. zaznacza autor. że ma ona 
błędy, które polegają na tóm, że'„reorga- 
nizacya w duchu rządowym uie może wy­
łonić się z wewnątrz, lecz ma być sztu­
cznie okulizowaną z zewnątrz, że staje 
się przez to po części przedsiębiorstwem 
finausowóm, na które rząd poświęca mi­
liony, że w końcu z motywów politycznych 
krzywdę wyrządza tubylnym żywiołom, 
mającym pierwsze i najlepsze prawo do 
służenia za materyał nowego ustroju.“

Wytknąwszy te błędy, zaleca autor, 
aby „nasze rodzime siły skierować na 
właściwe tory, oprzeć organizacyą na sa­
modzielnych żywiołach pracy, złączonych 
wspólnym interesem i wspólnie go podej­
mujących; urządzając się tak, iżby nie 
tylko pewna liczba ludzi się jednoczyła 
(ma tu autor namyśli towarzystwa akcyjne), 
i ekonomiczne swe interesu miała na oku, 
ale iżby i inne także żywioły przyciągała 
i asymilowala. Organizacya w ten spo­
sób urządzona nie powinna nikogo trwale 
wiązać, lecz tworzyć swobodny organizm 
z uporządkowanym przypłj-wem i odply 
wem.“

Tak scharakteryzowawszy autor zada 
uie przedsiębiorstwa kolouizacyjuego, ra 
dzi przeprowadzać je na podstawie usta­
wy o Spółkach zarobkowych S c h u 1 - 
z e ' g o z D e 1 i t z s c h , z dnia 4 lipca 
1868 r., a nie widzi mu się oparcie in­
stytucyi Banku ziemskiego na prawie 
akcyjnóm z dnia 18 lipca 1884 r., bo 
„Bank ziemski powiada autor — już 
dla tego samego .nie może odpowiadać 
oczekiwaniom narodu , że jest instytucyą 
na akcye.“ — „Wywody te — powiada 
autor — przeciw Bankowi upadłyby, sko­
ro Bank ziemski uzua się za „pia causa,“ 
za skarbonkę do zbierania ofiar, dla któ­
rój charakter akcyjny jest czczą formą, 
obraną ze względów prawno-utylitarnych.“ 

„Kuryer Pozu.“ dość wcześnie, bo 
na kilka tygodni przed spisaniem ustaw 
Banku, oświadczy! się za wewnętrzną or­
ganizacyą kolonizacyjną, opartą na usta­
wie z dnia 4 lipca 1868 r., a od roku 
1882 polecał tę pracę przez zakładanie 
Spółek włościańskich, opartych ua tójże 
ustawie, wiedząc, że Spółki włościańskie 
Raiffeisena. na tómże prawie ugruntowane, 
błogie wydają od lat dawnych owoce. 
Inaczej się jednak stało, — ani przy zakła­
daniu Banku ziemskiego, ani po jego 
ukonstytuowaniu, nie wzięto pod rozwagę 
Spółek włościańskich, chociaż one są nie­
wątpliwie nierozerwalną częścią central­
nej instytucyi Banku ziemskiego; częścią, 
mogącą jedynie skutecznie, w myśl rad 
dr. Kalksteina, popierać zadanie i cel 
Bauku ziemskiego, w któróm to przeko­
naniu utwierdza nas ponownie nieznany 
w szerszych kotach fakt kolonizacyi 
czjr parcelacyi gruntów w majętności au­
tora.

Bank ziemski założony został ua pod­
stawie prawa akcyjnego, a z tym fak­
tem dokonanym pogodzić się należy.

„Położenie nasze a ustawa o koloui- 
zacyi niemieckiej z dnia 26 kwietnia 1886 
roku. — Rzecz odczytana na sejmiku to­
ruńskim dnia 15 lutego 1887 r. przez dr.

mo postąpiliśmy pizy projekcie wojskowym.
Co roku postawialiśmy wnioski o języku 
polskim w sądownictwie i ’/« parlamentu, 
po obradach w komisyi, zgodziło się ua 
zmodyfikowany nasz wniosek — ale rząd 
go odrzucił. — Drugą sprawą specjalnie 
naszą była sprawa wydalań. Tu prze­
szedł mówca szczegółowo cały przebieg 
rozpraw, mówił o orędziu cesarskióm, o 
rozprawach w parlamencie i jego u- 
chwale, co jednak uie wpłynęło na po­
stanowienia rządu pruskiego — owszóni 
przeciwnie wystąpiono w sejmie pruskim 
z całym szeregiem nowych ustaw anty­
polskich. IV dalszym ciągu mówił ks. 
dr. Jażdżewski o sprawie septeuatu, wsku­
tek którój parlament został po zuauój 
uchwale rozwiązany.

IV drugiój części swego przemówienia 
przystąpił mówca do sprawy osobistój, 
t.j. dla czego mandatu przyjąć nie może. 
Był on postawiony na kandydata i komi­
tet prosił go, aby mandat przyjął. Zgo­
dziłem się na to — mówił ks. Jażdże­
wski. Parafia jego jest mała, a 16-letnie 
posłowanie uprawniało go do dalszój pra­
cy parlamentarnój. ¡Stawił więc swe siły 
i swą osobę do dyspozycyi komitetu. Ale 
od przyjęcia odstąpić musiał, gdy mu 
Najprzew. ks. Arcybiskup wyraził życze­
nie, aby tą rażą mandatu nie przyjmował.
Z góry atoli oświadczył mówca, że nasz 
Arcypasterz jest osobą najpoczciwszą i 
najlepszych chęci — ale położenie jego 
jest trudne. Żaden Biskup w monarchii 
pruskiój wśród tak trudnych warunków się 
nie znajduje. Pomimo ustnych przedsta­
wień, ks. Arcybiskup nie zmienił swego 
zdania i powtórzył mu ponownie, iż. ży­
czy sobie, aby ks. dr. Jażdżewski tą ra­
żą mandatu nie przyjął. To życzenie ks. 
Arcybiskupa zakomunikował ks. J. tak 
centralnemu komitetowi powiatowemu, jak 
i prowincyonalnemu. Wprawdzie ani na 
mocy prawa cywilnego (Staatsrecht), ani 
nawet na mocy prawa kanonicznego nie 
mogłaby władza duchowna zabronić księ­
dzu zasiadać w sejmie, — ale są sto­
sunki, w których życzenie władzy staje 
się dla podwładnego rozkazem. Jeżeli 
gdzie, to u nas należy w każdym razie 
dać dowód uległości. U nas uznawa­
nie władzy jest koniecznóm, przez co da- 
jemy dowód lojalności. Ta uległość nie 
przeszkadza nam w niczóm w spójni na- 
szój narodowój i w naszój solidarności, 
chociaż często życzenia władzj’ z naszemi 
poglądami się nie zgadzają. — Mówca 
wie, iż komitety i wyborcy udawali się do 
ks. Arcybiskupa z prośbą, aby swoje 
zdanie cofnął — zastrzega się atoli, aby 
był czómśkolwiek na te ich kroki wpły­
wał. Zaufanie, jakiem go dotychczas 
wyborcy obdarzali, wypełnił, i spodziewa 
się, że ci i nadal mu miłość i zaufanie 
zachowają, a przy zmianie okoliczności i 
nadal gotów jest siły swe w obronie praw 
naszych poświęcić.

W trzeciej części swego przemówie­
nia, przerywanego częstokroć oklaskami 
i okrzykami, przystąpił szanowny poseł 
krotoszyński do polecenia nowego kandy­
data, z którym już kilkakroć na ławach 
sejmowych zasiadał P. dr. Ko m i ero- 
w s k i jest jednym z najszlachetniejszych 
i najprawszych obywateli — prosi więc 
dla niego o zaufanie. W końcu prosi także 
wyborców, aby w jedności, łączności i 
zgodzie przystąpili w dniu 16 b. m. do 
urny wyborczej i oddali glosy swe w 
zwiększonój jeszcze liczbie na nowego 
kandydata.

Huczne oklaski i bezustanne brawo, 
okrzyki: „niech żyje nasz poseł ks. dr. 
Jażdżewski!“ były odpowiedzią na tę 
treściwą i z ciepłem wypowiedzianą 
mowę.

Przewodniczący ks. dziekan Kegel 
podziękował najprzód za sprawozdanie i 
wyraził nadzieję, że czcigodny poseł w 
przyszłości jeszcze siły swe obronie praw 
naszych poświęcać będzie. Przy tój 
sposobności poparł kandydaturę p. dr. 
Komierowskiego.

Następnie zabrał głos p. Henryk 
Krzyżanowski i wyraził przedewszy- 
stkióm żal z powodu straty, jaką powiat i 
Koło polskie ponosi przez zrzeczenie się 
mandatu ze strony długoletniego posła, ks. 
dr. Jażdżewskiego. Jedyną nagrodą dzia­
łania posła jest ogólne uznanie jego 
pracy i szczera podzięka. Boleść atoli, 
jaką czują wszyscy, powiększają okoli­
czności, które dały powód do ponownego 
wyboru. Wszędzie duchowni posłują, u nas 
jednemu jedynemu duchownemu, zasiada­
jącemu w parlamencie, gdzie przecież 
także potrzeba duchownego, znającego 
dokładnie nasze stosunki, odmawia wła­
dza, pomimo próśb pokornych wybór-

Zebranie przedwyborcze w Koźminie.

Koźmin, 7 marca.
Tuż po solwowaniu walnego zebrania 

Kółek włościańskich powiatu krotoszyń­
skiego (o czóm piszemy na innóm miej­
scu) zagaił przewodniczący w powiato­
wym komitecie wyborczym, p. Ildefons 
Chełkowski zebranie przedwyborcze, do­
nosząc wyborcom, że wskutek nakazu 
wyższój władzy, gdy zabiegi komitetu 
spełzły na ni czóm, zniewolony został do­
tychczasowy poseł do parlamentu, ks. dr. 
Jażdżewski, złożyć godność, poselską, 
a okręg wyborczy krotoszyński musi przy­
stąpić do wyboru nowego posła. Spo­
dziewać się atoli należy, że wyborcy po­
nowny teu trud poniosą i w dniu lfi 
marca, to jest w dzień wyborów obo­
wiązek obywatelski wypełnią.

Komitet ofiarował krzesło poselskie 
dwom zaszczytnie znanym obywatelom, 
t. j. pp. Leonowi hr. Skórzewskiemu i 
i dr. Romanowi Komierowskiemu. Pier­
wszy z uich wskutek nadwątlonego zdro­
wia mandatu uie mógł przyjąć, drugi 
oświadczył się z gotowością przyjęcia go 
a zarazem przeprosił wyborców, iż na ze­
branie przybyć nie może.

Na propozycyą przewodniczącego wy­
brano jednogłośnie przewodniczącym ze­
brania księdza dziekana Kegla z Kroto­
szyna, który powitawszy ks. dr. Jażdże­
wskiego, poprosił go o zdauie sprawy z 
czynności Koła polskiego.

Szanowny poseł krotoszyński rozpo­
czął swe przemówienie od wyłuszczeuia 
powodów, dla czego parlament został roz­
wiązany i zaznaczył specyalnie stanowi­
sko Koła polskiego. Nas Polaków uwa­
żają wszyscy za wrogów rządów rzeszy. 
Od roku 1872 posłowałem — tak mniej 
więcój przemówił ks. dr. Jażdżewski — 
ale zawsze występowaliśmy w obec rzą­
du z taką względnością i delikatnością i 
taktem, iżby nam żaden Niemiec nie 
mógł zarzucić, że jesteśmy’ ich wrogami. 
Każdy też Niemiec, uie kierujący się u 
przędzeniem, musi to przyznać. Tak sa



ców, pozwolenia do dalszego posłowania, 
tlomacząc to względami ogólnego dobra. 
Kiedyś zarzucano nam, że względy na­
rodowe chcemy poświęcać dla względów 
Kościoła — na wiecu w Bazarze uchwali­
liśmy, że nam nie wolno porzucać wzglę­
dów narodowych dla względów kościel­
nych i na odwrót nie wolno porzucać 
względów kościelnych dla względów na­
rodowych. Dzisiejszy fakt bólem nasze 
serca przeszywa i bojaźnią napełnia, bo 
wiemy, że droga to śliska. Mówca 
jako katolik nie chce szkody dla Kościo­
ła, ale droga ustępstw, to droga śliska, 
a sprowadzić może smutne następ­
stwa. To postępowanie sprzeciwia się 
porządkowi Bożemu. Daj Boże — za­
kończył mówca — aby to był ostatni wy­
padek, gdzie się podobna sprawa traktu­
je. Pomimo tego stańmy wszyscy, jak 
jeden mąż, od jutra za tydzień przy uruie 
wyborczój i oddajmy głosy swe na p. 
dr. Komierowskiego.

Po proklamacyi p. dr. K o m i e r o - 
wski z Nieżuchowa kandydatem 
poselskim, zabrał głos p. Ildefons C h e 1- 
k o wski i odczytał następującą rezolucyą:

„Wyborcy powiatu krotoszyńskiego 
składają podziękowanie ks. dr. Jażdże­
wskiemu za wieloletnią pracę jego i tru­
dy tak w sejmie, jak i w parlamencie, i 
w obec nacisku, jaki ks. dr. Jażdże­
wskiemu władza wyższa nałożyła, wyra­
żają żal i oburzenie, że go wybierąć nie 
mogą i proszą, aby, gdy lepsze nastaną 
czasy, mandat poselski naszego powiatu 
przyjął.“

Rezolucyą tę przyjęto.
W końcu podziękował przewodniczący 

wyborcom za liczne zebranie i wezwał 
ich ponownie do licznego stawienia się 
przy urnie wyborczój, aby strona, która 
może liczy na obniżenie głosów polskich, 
nie tryumfowała — owszóm należy jój 
dowieść, że liczba głosów polskich się 
zwiększyła.

Na tóm posiedzenie solwowano.

Brak nauczycieli ludowych.

„Z rozpoczęciem nowego roku szkól- 
nego — mówi „Preuss. Lehrer Ztg.“ — 
niewątpliwie nie będzie odpowiedniej liczby 
nauczycieli ludowych w W. Ks. Poznań- 
skióm; brak ten będzie tóm dotkliwszy, 
że rząd stara się o powiększenie klas, 
aby zapobiedz przepełnieniu. W niektó­
rych miastach dodano 2—3 nowych posad, 
które trzeba będzie obsadzić nowemi. 
W miejsce Polaków nauczycieli, przesie­
dlonych do zachodnich prowincyi, nie przy 
bywają ich następcy. Od Wielkanocy 
zostanie nie mało nauczycieli emeryto 
wanych, wielu z nich bowiem, obawiając 
się przesiedlenia w dalekie strony, gdzie 
mieliby dzielić los już translokowanych 
kolegów, woli, jeżeli tylko można, podać 
się do emerytury. Gdy się weźmie pod 
rozwagę te wszystkie okoliczności, to 
łatwo przekonać się można, że liczba 
kandydatów, którzy z dniem 1 kwietnia 
r. b. wyjdą z seminaryów paradyskiego 
rawickiego, nie wystarczy bynajmniej na 
obsadzenie posad wakujących, chociaż 
około czterdziestu będzie tych kandyda 
tów. Mało tóż słychać o tóm, aby nau 
czyciele z zachodu dobrowolnie się zgła 
szali na tutejsze posady, i to pewno 
dla tego, że nauczyciele ludowi nie do 
stają owych przyobiecanych 300 marek 
osobistego dodatku“.

Tyle „Pr. Lehrer Ztg.“, która mó 
wiąc objektywnie o faktycznym braku 
nauczycieli Polaków i katolików, zdaj 
się w końcu radzić rządowi, aby wy 
sunął ze szkatuły zaopatrzonćj w od 
powiednie fundusze przyobiecaną ponętę 
„osobistych dodatków“, a znajdą się arna 
torzy na tutejsze posady. Nie wiemy 
zkąd organ niemiecko-protestanckich nau 
czycieli ma te informacye, o ile bowiem 
z katolickich pism nadreńskich wiadomo, 
to tamtejsi nauczyciele katoliccy nie my 
ślą tak skoro rozstawać się z krewnymi

(46) (Obrusiteli.)
Z rosyjskiego pani A. Łańskoj.

(Przekład Stanisława Knake-Zawadzkiego.)

Część druga.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 46.)
Piotr Iwanowicz Łupańskoj, będąc 

coś na gubernatora urażonym, stanął sta 
nowczo po stronie mieszczan, głosząc, 
Chapow nadużywał swej władzy, i 
odznaczenie go orderem jest większą je' 
szcze niesprawiedliwością, aniżeli odebra 
nie mieszczanom ich gruntów.

Piotr Iwanowicz mający tylko ordery 
św. Stanisława i św.Anny, ochra 
niał bardzo zazdrośnie regalia pań 
stwowe.

Dowiedziawszy się, iż Gwoździka 
Błocińska dopiero co powrócił, zacieka 
wiony pospieszył wypytać go o szczegóły 
łowiczyńskićj sprawy.

— Nic szczególnego!.,, pietą smalone 
duby - odrzekł tenże niedbale.

— Do mnie zaś siostra Marie pisze 
iż obrońcę mieszczan administracyjnym 
porządkiem wysyłają — mówiła pani mar 
szalkowa, pasyami lubiąca dysputy 
dziedziny wewnętrznćj polityki.

olbrzymie usługi. Dzisiaj dowiadujemy 
się nadto, że zażądano odwołania kilku 
duchownych z areny parlamentarnój. Za­
patrywania niektórych Biskupów na dzia­
łanie księży w parlamencie nie zgadzają 
się atoli widocznie z encykliką „Immor- 
tale DeiP W tój chwili właśnie dowia­
dujemy się z sąsiedniego Księstwa, że 
rząd wymógł na Arcybiskupie guieźnień- 
sko-poznańskim bolesue niezawodnie dla 
jego serca ustępstwo, iż zakazał długole­
tniemu deputowanemu do sejmu, ks. dr. 
Jażdżewskiemu przyjęcia nadal poselskie­
go mandatu. Ogólnie pytają się ludzie : 
dla czegóż obecność ks. J. stała się ua- 
gle na probostwie, tak konieczną, kiedy sza­
nowny proboszcz zduński przez 16 lat 
umiał połączyć czynność swoję poselską 
z obowiązkami proboszcza? A dalój — 
skądże to pochodzi, że inni Biskupi nie 
tylko pozwalają swym kaplauom przyj­
mować mandaty, ale co więcój objawiają 
pod tym względem glośuo swe życzenia ? 
Pełen radości śmieje się już liberalizm z 
zakazu ks. Arcybiskupa Dindera i powta­
rza znane przysłowie „O murzynie, który 
spełnił swoję powinność“. W tym za­
kazie upatrują śmiertelni wrogowie kato­
licyzmu nie bez słuszności wielki tryumf. 
Ks. prób. Jażdżewskiemu zagrodzona zo­
stała prawie jednocześuie przez protest 
rządu droga do innego beneflcyum, przez 
zakaz Arcybiskupa zaś odjęta możność 
dalszego działauia w parlamencie. Oto 
podziękowauie za jego długoletnie walki! 
Niebezpieczeństwo polega na tóm, że 
tego rodzaju wydarzenia muszą wywoły­
wać w całem duchowieństwie jak najgor 
sze wrażeuie i odstraszają wszystkich od 
bronienia kościelnój niezależności, gdyż 
pokazuje się, że ci, w których obronie 
nie szczędzono niczego, zdolni są poświę­
cić swych obrońców- Odbije się to i na 
przyszłości. Któż w danym razie bronić 
będzie Biskupów, kiedy widzimy, że tylko 
„spokojni i ciszy“ znajdują uznanie i 
otrzymują obfite nagrody, z długoletnich 
bojowników natomiast, którzy walczyli na 
wyłomie i którzy bronili interesów Ko 
ścioła i swych dyecezyi wśród niewypo­
wiedzianych trudów i ofiar, żaden nie 
cieszy się zaufaniem i uznaniem w tych 
sferach, o które mu wyłącznie chodzić może 
i powinno. Rząd nie opuszcza nigdy 
tych urzędników, którzy się narażali 
jego interesie... Inaczój działa Kurya 
rzymska, inaczej postępują niektórzy Bi 
skupi... Kartagińczyey palą własne okrę 
ty. Co za krótkowidzenie 1 Pomści się 
to strasznie na katolickim Kościele i 
tworzyć będzie czarną kartę w dziejach 
Kościoła. I to wszystko dla czczych 
obietnic, które nigdy nie będą dotrzy 
manę 1...

Zajście z ks. Simonis zbyt jest dra 
styczne, byśmy się nad nióm dłużój zasta­
nawiać mieli .... Tego rodzaju wyda­
rzenia są zbyt bolesne dla katolickiego 
serca, by nie boleć nad tóm, gdy Biskup 
stanie w przeciwieństwie z nerwem żywo 
tnym narodu. Jak wiadomo, wszyscy 
alzatcy duchowni, szanowani z powodu 
swój uczoności i pobożności wbrew woli 
Biskupa zatrzymali swe mandaty i to, 
jak słychać, za zezwoleniem papieskiego 
Nuncyusza. Jaką wewnętrzną walkę sto­
czyć musieli ci księża — tego domyślić 
się nie trudno; całe alzackie duchowień­
stwo atoli stoi po ich stronie. O ile sły­
szymy, ks. dr. Jażdżewski uczynił zadość 
woli swego duchownego zwierzchnika. — 
Ks. dr. J. miał widocznie ważne powody, 
by nie przyczyniać się ze swój strony do 
wywołania takiego zatargu, jaki powstał 
w Alzacyi, ale pytanie, czy głuchy łoskot 
wzburzenia nie objawi się wskutek tego 
wydarzenia na zewnątrz. Polski liberalizm 
cieszy się z tego niewymownie (?), a ci 
którzy doradzili ten krok ks. Arcybisku 
powi i mają za to odpowiedzialność, pod­
kopali tóm samóm lojalne stanowisko ko­
ścielne Polaków, nawet po za granicami 
Księstwa i działali w myśl intencyi
rządu.......... Dawniejszy prokurator Per-
kuhn, znany ze swój gorliwości w kultur-

przyjaciółmi i z rodzinną krainą, aby 
zajmować posady w szkołach polskich i 
uczyć dzieci, których języka nie znają. 
Dozory szkólne tamtejsze także nie pra­
gną sobie nauczycieli Polaków, bo przy- 
kroby im było patrzeć Da człowieka wyr­
wanego z rodzinnych stosunków i tęsknią­
cego za krajem. „Co nam ci polscy 
nauczyciele zawinili, abyśmy mieli uła­
twiać sprawienie im tej przykrości, jakiśj 
doznaliby, będąc wśród nas mimo ich 
woli osadzeui!“ — powiedział pewien 
Nadreńczyk, członek dozoru szkóluego, 
gdy go namawiano, aby się przyczynił do 
obsadzenia posady Polakiem. Więc pe­
wno te 300 marek nie wiele miałyby siły 
atrakcyjuój.

Jeżeli jednak nie można tak łatwo, 
jak z razu sądzono, pozyskać ochotników 

zachodu na tutejsze posady, to latwiój 
drugiój strony przesadzać tutejszych 

uauczycieli w tamtejsze okolice. Już 68 
ich przeniesiono z Prus Zachodnich i z 
W. Księstwa Poznańskiego, jak to sam 
an Gossler na posiedzeniu Izby posel- 

skiój dnia 23 lutego r. b. przyznał, „a o 
tóm mało co słychać, aby ochotnicy z 
zachodu się zgłaszali“ — zapewnia „Pr. 

ehrerztg.“
Oprócz tego rodzaju ubytku są jeszcze 

nine, spowodowane emerytowaniem nau­
czycieli, usuwaniem ich z urzędu, wypad­
kami śmierci i abdykacyą. Truduo ze­
brać tę statystykę z obydwóch obwodów 
rejencyjuych; z bydgoskiego skąpe bowiem 
tylko dochodzą w tym względzie zapiski. 
Natomiast wiemy, że od Nowego Roku 
do 28 lutego r. b. w jednym rejencyjnym 
obwodzie pozuańskim emerytowano pięciu 
nauczycieli katolickich, z urzędu dobro­
wolnie odeszło lub straciło go siedmiu, a 
opróżnionych z różnych powodów posad 
katolickich 37 w ogóle ogłoszono. Jest 
to, jak na jedeu obwód, nader znaczny 
procent w przeciągu dwóch miesięcy. — 

Trudno będzie po Wielkanocy obsadzić 
wakujące posady, bo liczba kandydatów 
jest stósunkowo za mała“ — twierdzi 
słusznie „Pr. Lehrerztg.“ — Z czasem 
będzie jeszcze gorzćj, bo ustawa, pozwa­
lająca przesiedlać nauczycieli z gniazd 
rodzinnych, odstręczy bardzo dużo mło­
dzieży naszój od poświęcania się zawo­
dowi nauczycielskiemu, a o nauczycieli, 
nie znających języka dzieci i ludu, gmi­
nom bynajmniój nie chodzi. — Odpowie­
działby rząd niewątpliwie życzeniu tak u 
nas, jak nad Renem, gdyby odstąpił od 
wykonywania ustawy, dotyczącój przesie­
dlania nauczycieli ludowych, z dnia 15 
lipea r. z., i zyskałby uznanie społeczeń­
stwa naszego, gdyby zaprowadził w szko­
le naszój stósunki czysto pedagogiczne 
bez przymieszki politycznój, której pra­
wdziwa pedagogika nie zna i znać nie 
powinna.

Ii stmie li. jr. Jażdżewskiego.
Katolicka gazeta „Deutsche Reichs- 

Ztg.“, wychodząca w Bonn, zamieszcza 
w tój materyi obszerny artykuł p. t. 
„Das Mandatsverbot des Erzbischof 
Dinder“, którego powtórzenie na tóm 
miejscu, choć nie ze wszystkióm zgodzić 
się możemy na niego, uważamy za tóm 
stosowniejsze, iż poda nam to sposobność 
sprostowania kilku błędnych zapatrywań, 
jakich się w tym artykule dopatrzyliśmy.

Artykuł ten przesłano do Bonn rze­
komo z Wrocławia, a treść jego jest 
mniój więcój następująca: „W ostatniój, 
tragicznój walce Kartaginy z Rzymem 
zażądano od Kartagińczyków spalenia 
okrętów i wydania broni. W obecnój 
walce kościelno-politycznój, która mimo 
wszelkich układów i projektów nie ustaje, 
zdaje się rząd chwytać tych samych spo­
sobów i żądać od Biskupów wydania 
wszystkich środków obrony. Wszystkim 
podpaść musiało odwołanie wielu duchow­
nych od dotychczasowych zajęć dzienni­
karskich, którzy przecież w czasie walki 
kulturnój wyświadczyli Kościołowi tak

— To jest, nie obrońcę, lecz zastępcę 
— poprawił żonę pan marszałek.

— Wszystko jedno!
— Brednie! — zadecydował Gwo­

ździka stanowczo i bez wszelkiego usza­
nowania dla siostry Marie, która mu 
o tóm pisała. — Wysłać go nie wysłali, 
ale mu pogrozili, żeby nosa nie wtykał 
tam, gdzie nie potrzeba.

— Sprawa jednakże Die zupełnie jest 
czystą — przemówił nagle z energią pan 
marszałek, dotknięty tonem Gwoździki — 
i nawet śmiało twierdzić można, że jest 
zupełnie nieczystą... Chapowowi ot, za 
łagodne niby to obejście się zawiesili 
Włodzimirza na piersiach, a Dal- 
berg pisze — on jest tam obecnie po­
średnikiem — że tę łagodność popierały 
nahajki i bagnety! — mówił z ognióm 
Piotr Iwanowicz, obrażony bardzo za 
owego Włodzimirza, który z na tak 
niedogodnój spoczął piersi.

— Banialuki! — zawołał Gwoździka 
zdecydowany wszystkiemu przeczyć, i 
strzepnął na dywan popiół z cygara, ku 
wielkiemu nieukontentowaniu pana mar­
szałka, który pospiesznie podsunął popielni­
czkę — Bagnety?... Brednie! To on wam 
tak napisał?

— Tak, t. j. właściwie nie... słysza­
łem od kogo innego. Należy zresztą 
przypuszczać, iż Michaił Dmitrjewicz o 
tóm zupełnie nie wiedział — wtrącił po­
spiesznie Łupańskij, zmiarkowawszy, że 
i tak już za wiele powiedział — przy-

kampfie, następnie za tę gorliwość wyna­
grodzony bardzo intratnóm stanowiskiem 
komisarza administracji biskupiego ma­
jątku, mianowany został referującym radzcą 

decementem w sprawach kościelnych 
i szkólnych na Księstwo. Czyżby on miał 
być tym „spiritus rector“ tego rodzaju 
rozporządzeń, podkupujących zaufanie Ar­
cybiskupa i skuteczność jego działania 
w archidyecezyi ? . • .

Że polskie dzienniki, które swego 
czasu podawały tak obfity materyał o 
działaniu p. Perkuhua, dzisiaj zachowują 
głębokie milczenie, świadczy to o ich 
małoduszności. My Ślązacy znamy stó­
sunki i ogólue usposobienie Księstwa. 
Dzisiejsza małoduszność stoi w związku 
z narodowym charakterem Polaków, który 

przeciwieństwie do uiemieckiego nagl»- 
wybucha, ale wnet z tego poruszenia prze­
chodzi w stau odrętwienia i zwątpienia. 
Dziedzina walki kulturnój, która zawsze 
dostarczała z Księstwa najobfitszego ma- 
teryału, zdaje się tam dzisiaj być pogrą­
żoną w głębokim śnie cmentarnym. 
Przyjmuje się tam ze spokojem wszystko, 
co u nas na Slązku byłoby niepodobień­
stwem. ...“

Przytoczouy powyżój" artykuł niemie 
ckiój „Reichs Ztg.,“ nie odznaczający się 
byuajmuiój łagodnością aui w zasadzie, 
ani we formie, jest wyrazem, czego za­
przeczyć uiepodobna, przekonań ogromuój 
większości katolików uiemieckich, prze­
konań, dokumentujących się z równą sta' 
nowczością i silą w tak poważnych orga 
nach, jak w westfalskim „Merkurym/ 
kolonskiój „Volks Ztg.,“ ślązkiój „Volks 
Ztg.,“ a nawet od czasu do czasu w ber- 
lińskiój „Germanii.“ My nie mamy po­
wodu solidaryzowania się z wszystkiemi 
poglądami wychodzącego w Bonn dzien­
nika katolickiego, — powtarzając w głó 
wnym zarysie treść jego, uczyniliśmy to 
jedynie dla tego, że czytelnikom naszym 
należy się wiadomość o usposobieniu sze­
rokich kół katolickich w Niemczech 
powtóre i z tego powodu, że, jak już 
wspomnieliśmy na początku, artykuł za­
wiera błędne zapatrywania na nasze stó 
sunki i gwałtownie pod kilku względami 
domaga się z naszój strony sprostowania. 
„Kuryer“ ma dość licznych czytelników 
i na Slązku, nie trudno więc będzie auto­
rowi artykułu zamieszczonego w boneń- 
skiój gazecie zmodyfikować w pewuój 
mierze swój sąd dotychczasowy, jeżeli 
tylko dohrój woli nie zabraknie.

Mało nas obchodzi ostatecznie, jakie 
uczucia wzbudza w liberaliźmie niemie­
ckim niedobrowolne ustąpienie czcigodne­
go proboszcza zduńskiego, wywołane nie 
stety wyraźnóm życzeniem duchownego 
zwierzchnika naszój archidyecezyi, - 
myli się atoli „Deutsche Reichs-Ztg.“ i 
zdradza wielką nieznajomość naszych stó- 
sunków, gdy pisze o „helle Freude“ pol­
skiego „liberalizmu“ wywołanego rzeko­
mo tóm rozporządzeniem arcybiskupiem i 
gdy obawia się z tego powodu zachwia 
nia lojalnego stanowiska kościelnego, ja­
kie dotąd zajmowali Polacy, nie tylko w 
Księstwie, ale i po za jego granicami.

Były czasy, w których Wielkopolska 
dzieliła się na dwa obozy, tak zwany 
„liberalny“ i „ultramontański,“ — ale 
niwelujący wszystko czas, a mianowicie 
doświadczenie zdobyte w walce kulturnój, 
podziałały skutecznie na biedne nasze 
społeczeństwo, i dzisiaj nie ma u nas 
obozów liberalnych i ultramontańskich 
istnieje tylko społeczeństwo polsko-kato 
lickie, które wie dobrze, że interesa ka 
tolicyzmu tak są ściśle spojone z intere­
sami narodowości, iż ich rozdzielać bez­
karnie nie wolno. Nie „głośna radość“ 
przeto, lecz głęboki żal i ubolewanie 
objawiło się w calem naszóm społeczeń­
stwie, gdy się dowiedziano, że dzielny 
szermierz parlamentarny, który przez lat 
16 bronił w Berlinie wymownemi słowy 
sprawy Kościoła i narodowości, wskutek 
wyraźnego życzenia swego zwierzchnika 
ustąpił z tak zaszczytnie zajmowanego 
stanowiska.

puszczam wreszcie i pojmuję, że to mo­
gło być następstwem zbytniój gorliwości, 
rozochoconego, polującego na nagrody 
urzędnika.

— A gdyby i wiedział 1... to co z te­
go? Tak z nimi nawet postępować trze­
ba. Ehl niechby tak na mnie trafiło., 
jabym im zadał, jabym im pokazał, co, to 
znaczy buntować się przeciwko postano­
wieniom władzy : u mnie bo tak zaraz 
a nie łaska zakosztować ot tego!... 
zawołał Gwoździka, trzęsąc kułakiem po 
nad głową Schnabsa.

— Tak, tak, — tak z niemi i trze­
ba !... — żwawo potakując głową, wołał 
mały pośrednik, odsuwając się zwolna i 
pomyślał sobie w duchu: A niechby go 
djabli.... żeby aby jako nie lunął.

— Dzielny kułak macie, Michale Iwa- 
nowiczu, majestatycznie imponujący, — 
wołał pełen zachwytu — takiego kułaka 
to choćby niewiem już i kto mógłby wam 
śmiało pozazdrościć ! Już to mianowicie, 
jak P. Bóg zechce kogo czóm obdarzyć, 
to go tóm i obdarzy, — mówił z umiar­
kowaną powagą, a szare przymrużone 
oczka śmiały się tylko i błyskały.

Słowo „kułak“ przypomniało panu 
marszałkowi skargę podaną na Gwoździkę.

— U was w Wilczój włości, Michale 
Iwanowiczu, znowu się coś kluje... ludzie 
przychodzili ze skargą... wy byście, do­
brodzieju, trochę tego jakoś ostrożniój... 
— rzeki tonem urzędowogo napomnie­

nia — jeszcze was znowu osmarują, 
co wam tego?

— Niechże sobie smarują.... Ja tam 
tego nie czytam, a i wam nie radzę czy­
tać, — odpowiedział Gwoździka, nie zwa­
żając znowu wcale, że popielniczka na 
stole.

— Ależ bo tak nie można! — odrzekł 
przykrym tonem pan marszałek.

— Eh! to już rzecz wyłącznie moja, 
Piotrze Iwanowiczu, w moim ucząstku je­
stem ja sam panem, — rezolutnie rezo- 
nował Gwoździka, bębniąc po poręczy 
krzesła swemi krótkiemi, mięsistemi, o 
ogryzionych paznogciach palcami.

Właściwie mówiąc, nie idzie tu 
o to — zagadująco począł pan marsza­
łek — ja was w tóm nie krępiyęj

Przy tych słowach Gwoździka ironi­
cznie się uśmiechnął.

— Możebyś duszyczko wódeczki nam 
tu podać kazała — zwrócił się Łupań­
skij do żony.

— Ot tak ! wypić i zakąsić, to zawsze 
rzecz wyśmienita, — odrzekł Gwoździka, 
silnie uderzając Schnabsa po ramieniu.
A co Schnabs, czy nie zawsze tak 
mówię?...

— Zawsze tak! Bo kiedyżbyście wy, 
Michale Iwanowiczu, powiedzieli inaczój — 
odpowiedział tenże.

— Co się zaś tyczy tej skargi — pro­
wadził rzecz dalój Gwoździka, w chwili, gdy 
pani marszałkowa, nie tając oburzenia, 
opuszczała pokój — to się nią zbytnio

Niech się również śląski korespondent 
boneńskiój gazety nie obawia o zachwia­
nie stanowiska, jakie polski lud zajmuje 
w obec najwyższój Głowy katolickiego 
Kościoła. Coby to był za katolicyzm i 
jaka jego wartość, gdyby zewnętrzny jego 
wyraz miał się normować wedle takich 
wydarzeń, które mogą być bolesnemi i po­
ciągnąć za sobą bardzo szkodliwe skutki, 
ale zbyt mało mają w’ sobie zasadniczój 
treści, by mogły wstrząsać najglębszemi 
i najświętszemi przekonaniami. Polacy 
znieśli już większe nieszczęścia i zniosą 
je zawsze z rezygnacyą, bo wiedzą, że 
ludzie i czasy zmieniają się, ale jednym 
i tym samym pozostanie zawsze św. Ko­
ściół katolicki. Czyż katolicy niemieccy 
nie mieli w ostatnich czasach liczuych 
powodów do głośnego niezadowolenia, czyż 
lo niezadowolenie nie objawiło się w ca­
łym szeregu euergicznych artykułów, które 

od względem dosaduości byuajmuiój nie 
ustępują temu, z jakim obecnie wystąpiła 
„Deutsche Reiclis Ztg.“, — a czyż nie 
»burzyliby się do żywego na tego, coby 
chcial pomawiać ich o jakąś opozycyą 
wobec Kościoła?

Dziwnie także brzmi w końcu arty­
kułu uczyniony nam zarzut małoduszności 

zwątpienia. Prawda, że nasze Księ­
stwo dostarczało zawsze najobfitszego 
materyału z dziedziny zastósowywania 
ustaw majowych, — prawda i to, że dzi­
siaj ten materyał zeszczuplał znacznie, 
ale czyż to może być powodem do jakich­
kolwiek przeciwko nam rekrymiuacyi? 
Dzieją się u nas we wszystkich dziedzi­
nach rzeczy, przeciwko którym musimy 
żywe zanosić protesty, — pisma nasze 
uie ustają tóż w notowaniu wszystkiego, 
co nas boli, posłowie nasi wymownie po­
łożenie nasze przedstawiają w sejmie i 
parlamencie: — gdzież więc ta mało­
duszność i to bezczynne zakładanie rąk, 
i gdzież sposób uczynienia więcój ? Autor 
artykułu uie bez sporój dozy chełpliwości 
wskazuje na Ślązk, miauowicie na jego 
duchowieństwo i powiada dosłownie: „my 
nie pozwalamy sobie, tak jak wy grać na 
nosie“. Dziwna zarozumiałość! Czyż to 
naj Slązku dzieje się wszystko tak, jak 
należy. Czyż duchowieństwo ślązkie nie 
wyraziło niejednokrotnie przekonania, że 
obecne stósunki szkólne, miauowicie na 
Górnym Slązku, są niemożliwe — a czyż 
udało mu się uzyskać jakiekolwiek ustęp­
stwa. A co znaczą te nowe szkoły nie­
mieckie, które rząd zakłada na Górnym 
Slązku z własnych funduszów?

Slązki korespondent „D. R. Ztg.“ 
niech zastósuje do siebie łacińską sen- 
tencyą: medice cura te ipsum!

Sprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 7 marca.

Jedynym przedmiotem porządku obrad jest 
pierwsze czytanie projektu wojskowego.

Minister wojny Bronsart-Schellen- 
dorf: Mości Panowie, niezawodnie nikt so­
bie nie życzy, abym uzasadniał ten projekt; 
pewno każdy w tój Izbie mi przyzna, że o 
tym projekcie tak w tój Izbie, jako tóż gdzie- 
indziój szeroko mówiono. Kilka tylko przeto 
słów powiem. Zapomnijmy w tój chwili o tóm, 
co po za nami leży (oklaski) i zecbcijcie Pa­
nowie patrzeć w przyszłość, którćj groza ka­
żdemu z nas znana. Projekt prawdopodobnie 
przyjętym zostanie, ależ im znaczniejszą więk­
szością projekt ten uchwalonym zostanie, tóm 
pewniój osięgnie swój cel. Jeżeli kiedy 
słowa: „Kto pragnie pokoju, ten niechaj się 
do wojny sposobi“ prawdę zawierały, to nie­
chybnie obecnie. Przyjmijcie przeto M. Pano­
wie ten projekt, ile możności jednogłośnie, a 
w takim razie wasze głosowanie wyda w przy­
szłości najpiękniejsze owoce. (Oklaski na pra­
wicy i na ławach narodowo-liberalnych).

Poseł Bennigsen (nar.-lib.). Moi 
przyjaciele polityczni gorąco sobie tego życzą, 
aby ten projekt bez zmian przyjęto, bez od­
syłania go do komisyi. Poprzedni parlament

tak znowu nie frasujcie, boć „jeszcze się
ten nie urodził, coby wszystkim dogo­
dził“ wszak rozumiecie? — a po drugie 
trudno wszystkich przesłuchać; to tóż 
trzymam się n. p. takiego systemu: 
chłop przychodzi się żalić — ja go w 
kark; przychodzi raz drugi — znowu w 
kark, i znowu w kark, tak ściśle i sy­
stematycznie rzecz prowadząc, można i 
najupartszego nauczyć rozumu.

- A podług mnie, że się ośmielę 
skromne swe zdanie wyjawić, to jeszcze 
prościój>: przyjąć skargę i pod sukno, 
przyjąć i pod sukno : oni w oczekiwaniu i 
nadziei, a wy sobie spokojni; i po karku 
walić nie potrzeba ! — rzeki Schnabs, 
skromnie w dół oczy spuszczając.

— To mi zuch z tego Schnabsa ! Sły­
szycie, Piotrze Iwanowiczu, jak się to u 
niego w Wiatce działo ?

Po wódce i Gwoździka wpadłwdobry 
humor.

— Poeoście -wy właściwie przyjechali 
do Zachoduiego kraju? — zapytał ni z 
tego, ni z owego pana marszałka, włoży­
wszy obie ręce w kieszenie zielonego ku­
braka i domagając się pytającym wzro­
kiem odpowiedzi.

— Jak to po co ? — zapytał zasko­
czony tak niespodziewanóm pytaniem Łu- 
pańskij - rządowi służyć.

Gwoździka roześmiał się bez cere­
monii.

— Służyć! a ja zbijać kabzę!
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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f1?? ^ićm o czas, na jaki projekt miał być 

hralony- Ostatnie wybory dowiodły, że na- 
kot ** septenatem. Czy niebezpieczeń-

»0 wojny jest większe, czy mniejsze, czy 
f! • ono ze wschodu, czy tćż zachodu, o 

decydować tu nie możemy. Jedno atoli 
—ćm, to jest to, że cesarz niemiecki 

>koju. Parlamentowi nie przysługo- 
aby bezpośrednio wpływał na ustrój 
świata, może on jednak wzmocnić 
pokojowe Niemiec, jeżeli całkiem 

t _się na to, czego rządy związkowe wy- 
»«gaj» ce^em Dtrwa*en’a pokoju, a czego so- 
gs także naród życzy. Walka wyborcza 
tyła nader gwałtowną i namiętną; myślę, że 
^jy naród życzy sobie tego, abyśmy z obrad 
pH projektem wojskowym nie robili przed- 
gjotu mającego służyć do dalszćj walki. 
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Poseł H e 11 d o r f f (kons.): Godzę się 
mpełnie na to, że dziś nie pora po tema, aby 
jjp w polemikę wdawać; wszakżeż naród do­
wiódł, te jest za septenatem. Jesteśmy w 
¿bezpieczeństwie, z zewnątrz i z we- 
jnątrz ono nam grozi. Mamy bowiem re­
prezentantów narodu, o których nam bardzo 
wątpić należy, czy rzeczywiście reprezen­
tują naród niemiecki; mamy w Niemczech ła­
dzi, którzy już nie stoją na grancie ojczy­
stym. ale na międzynarodowym. To jest nie­
bezpieczeństwem, grożącćm nam wewnątrz 
kraju. Mamy przed sobą walkę ekonomiczną, 
społeczną i religijną, a z tych walk możemy 
jedynie wyjść zwycięzko, jeżeli utrwalimy 
podstawy państwa i ten projekt przyj mierny. 
(Oklaski na prawicy.)

Poseł Richter (wolnomyślny): Nasze 
stanowisko w ohec projektu nie zmieniło się 
od czasu rozwiązania parlamentu, wniesiemy 
więc znowu projekt Stauffenberga i oświad­
czymy się przeciw septenatowi. Zażądamy 
także, aby koszta wojskowe, które z tego 
projektu powstaną, zostały pokryte przez po­
datek dochodowy w całych Niemczech zapro­
wadzony. Powtarzam, com już przy drugiem 
czytaniu powiedział: gdybyśmy się mieli oba­
wiać podobnie, jak to było w 1870 roku, na­
padu na Niemcy, tobyśmy na wszystko przy­
stali, czego projekt żąda. Czego tylko na 
wojsko było potrzeba, to zawsze parlament n- 
chwalał, i na tćm polega siła naszego wojska. 
Przyjmiemy tćż w etacie wszystko, co jest 
niezbędnie potrzebnćm. Niesłusznie zatem 
twierdzono, że stanowisko nasze może bu­
dzić wątpliwość o naszym patryotyzmie nie­
mieckim. Na dniu 12 grudnia sam p. mi­
nister wojny przyznał, że gdyby nam wojna 
zagrażać miała, toby nam o wiele ostrzejszy 
projekt przedłożono. Powiedziałem już da­
wniej, że dla armii wychodzącej na pole roz­
prawy niczegobyśmy nie odmówili. Przy o- 
becnym projekcie chodzi także o czas słnżby. 
Naród jest tego zdania, że czas służby może 
być skrócony. Tego tćż my przy każdej spo­
sobności dopominać się będziemy. Jeżeli w 
tym względzie odwoływano się przeciw nam 
na powagi wojskowe, to jesteśmy zniewoleni 
odpowiedzieć na to, że w tych kwestyach nie 
mają powagi wojskowe nic do decydowania.
(W tćj chwili wchodzi książę kanclerz do sali).

Książę kanclerz powiedział niedawno temu 
w parlamencie : officinm trahit, że kto zarzą­
dza jakim wydziałem, ten stara się o to, aby 
miał jak najwięcćj pieniędzy do dyspozycyi. 
W poprzednim parlamencie zgodziliśmy się na 
projekt żądając jedynie, aby na trzy lata ta 
ustawa obowięzywała. Gdyby się rząd był 
zadowolił tćm ustępstwem, to byłby projekt 
przeszedł większością 7/8 głosów. Zamiast 
tego szukano większości dla septenatn w zacię- 
tćj walce wyborczćj. Pragnę ukrócenia czasn 
słnżby wojskowćj, bo taką uchwałę powita- 
noby z radością w wielu kołach, nawet w 
tych, które obecnie są przeciw temu.

Poseł Kardorff (str. ces.) : Preopinant 
zapowiedział nam znowu wniosek dotyczący 
podatków dochodowych. Jest to bardzo ła­
twą rzeczą stawiać projekta, o których się 
wie z góry, że przyjętemi być nie mogą.

(Bardzo słusznie! na prawicy.)
Niestósownóm nam się to wydaje, aby 

z obecnym projektem mięszano kwestyą czasn 
słnżby. Spodziewamy się, że centrum, gdy 
się stawią jego członkowie, wybrani przy wy­
borach ściślejszych, za septenatem głosować 
będzie, a wtedy przejdzie projekt bardzo zna­
czną większością głosów.

Poseł Singer (socyalista) przemawia 
wśród niepokoju w Izbie, oświadczając, że je­
go stronnictwo zajmie w obec projektu to sa­
mo stanowisko, jak przed rozwiązaniem par­
lamentu. Ciężary podatkowe są tak wielkie, 
że nie należałoby większemi obarczać lndn. 
Socyalna demokracya zyskała przy ostatnich 
wyborach 300,000 głosów, a to jest dowo­
dem, że hasło : „Ani jednego żołnierza, ani 
grosza więcej“ było nzasadnionćm. Parlament 
jest jeszcze jedynćm miejscem, gdzie otwarcie 
mówić można, socyalni demokraci muszą prze­
to korzystać z tćj sposobności, aby szerzyć 
jasne poglądy na sprawy publiczne. My je­
steśmy zadowoleni z reznltatn wyborów, cho­
ciaż pogwałcono wolność wyborczą. Gdyby 
parlament trzymał się dotychczasowych zasad, 
to mnsiałby unieważnić trzecią część man­
datów. (Śmiechy.)

Rezultatem ostatnich wyborów będą pra­
wdopodobnie nowe podatki.

Poseł Reichensperger (centrum) 
oświadcza, że przy drugiem czytaniu zaznaczy 
swoje stanowisko w ohec tego projekta.

Na tćm ukończono pierwsze czytanie. — 
Przyszłe posiedzenie we wtorek o godz. 1. — 
Rozprawy etatowe.

Koniec o godz. 2l/i.

NIEMCY.
* Berlin, 7 marca. Cesarz udzie­

li! wczoraj po południu audyencyi człon­

kom prezydyum parlamentu niemieckiego. 
Cesarz oświadczy! przy tćj sposobności, 
że było mu nader trudno rozwiązać prze­
szły parlament, widział się jednak do tego 
zniewolonym, skoro opozycya nie chciała 
przyjąć projektu wojskowego w rozmia­
rach, które konieczność nakazywała. Po­
cieszającym jest objaw, że można się te­
raz spodziewać, iż parlament przyjmie 
ten projekt znaczną większością głosów. 
O stósnnku do Papieża powiedział ce­
sarz, że już wtenczas, gdy Leon XIII 
wstąpił na tron, był cesatz przekonanym 
o Jego pokojowem usposobieniu. Dla 
tego tóż w’ sporze o wyspy karolińskie 
odwołał się do sądu rozjemczego Papieża; 
spodziewa się także monarcha, że sprawy 
kościelno-polityczne w krótkim czasie w 
eałój pełui pokojowo załatwione zostaną.— 
Następnie udało się prezydyum do cesa- 
rzowćj na audyencyą. Dziś jest audyen- 
cya u księcia następcy tronu.

— W sprawie noweli ko - 
ściel no-politycznćj pisze „Schl. 
Ztg.“: „Jak rzeczy obecnie stoją, to 
prawdopodobnie rząd uczyni jeszcze dal­
sze ustępstwa, rząd bowiem sądzi, że 
ustawa ta przyjdzie do skutku i położy 
ostateczny koniec walce kulturućj.“

— Przy ostatnich wyborach 
oddano siedem milionów głosów, z któ­
rych — jak twierdzi „Nat. Ztg.“ — 
blisko połowa ma pochodzić od przyjaciół 
septeuatu.

— Król rumuński przyjedzie 
wraz z swoją małżonką do Berlina na 
uroczystość urodzin cesarskich.

— Ostateczny rezultat wy­
borów ściślejszych z okręgów, z których 
dopićro dziś (7 marca) nadeszły wiadomości 
telegraficzne, tak się układa: w Forch- 
heim zwyciężył Petzold (centr.), w Hoya- 
Verden (w Hanowerze) Aruswaldt (Welf), 
w Pinneberg Peters (naród.-Über.), w Mo­
nachium (I okręgu) Stdlmayer (narod.-lib.), 
w księstwie Lippe Lengerke (narod.-lib.), 
w Zgorzelicach Lüders (wolnomyślny), w 
Monachium (II okręg) Landes (ceutrum), 
w Lennep Schmidt (wolnom.), w Jerichow 
Hegel (konser.), w Kociebnrzu Funcke 
(kon8er.), w Bremen profesor Bulle (wol­
nomyślny.)

— Wszystkie wybory w okrę­
gach miasta L i g n i c y zostały przez 
komisyą rugów wyborczych unieważnione. 
Podobno chodzi o to, że magistrat tam­
tejszy zestawił fałszywy podział oddzia­
łów wyborczych.

— W Merseburgn otrzymali jak 
wiadomo po 12,077 głosów Neubart (str. 
cesar.) i Panse (wolmn.). Los rozstrzy­
gną! na korzyść Neubarta. Przeciwko 
tym wyborom założą wolnomyślni protest, 
ponieważ unieważniono zuaczną część 
kartek z przekreślonćm wydrukowaućm 
nazwiskiem, w miejsce którego inne było 
napisane.

— Poseł Rickert został w 
dwóch okręgach wybrany: w 
Westhavelland i w drugim okręgu olden­
burskim. Przyjął on wybór w Westha- 
vellaud, powtórne wybory odbędą się za- 
tćm w okręgu oldenburskim.

— W sprawie ordynacyi pro­
cederowej. Poseł Hitze przedłożył parla­
mentowi projekt, żądający, aby przepisy 
ordynacyi procederowćj, dotyczące stosunku 
robotników fabrycznych rozciągnięto także 
na pracodawców i robotników w warszta­
tach, w których używa się innćj siły ele- 
mentarnćj, jak pary.

— Fabryka Kruppa odebrała 
bardzo wiele zleceń od rządu niemieckie­
go. Aby dotrzymać kontraktu, widzi się 
Krupp zniewolonym rozszerzyć zakład 
przez wystawienie nowych budynków.

ma zaszczyt oznajmić, że na zabór pruski 
mianowało dotychczas delegatami :

A. W Pasach Zachodnich :
1) Wielm. Michała Sczanieckiego 

w Nawrze (p. Chełmża) na powiaty po pra­
wym brzegu Wisły.

2) Wielm. Erazma Parczewskiego 
z Belnic (p. Laskowitz) na powiaty po lewym 
brzegu Wisły.

B. TF Poznańskiem:
3) Dr. K o e h 1 e r a w Poznaniu (ulica 

Mała Rycerska 2) na miasto Poznań.
4) Wielm. Józefa Grabskiego w Sko­

tnikach Królewskich (p. Papros) na powiaty 
inowrocławski, raogilnicki i szubiński.

5) Wielm. Franciszka Chełkowskie- 
g o w Starogrodzie (p. Kuklinów) na powiaty 
krotoszyński, ostrzeszowski i pleszewski.

6) Wielm. ks. Jana Janasa, proboszcza 
w- Stawie (p. Strzałkowo), na powiat wrze­
siński.

7) Wielm. Seweryna Karczewskie­
go w Kościanie na powiaty kościański, krob- 
ski, éremski i wscliowski.

8) Wielm. ks. Tertnliana Wilcze­
wskiego, proboszcza w Szamotułach, na 
powiat szamotulski.

Z Zarządu Towarzystwa Tatrzańskiego 
w Krakowie, dnia 5 marca 1887.

Sanguszlco, L. Świćrz,
prezes. sekretarz.

Towarzystwa i Spółki.

Donoszą nam, że walne zebranie Central­
nego Towarzystwa Gospodarczego w W. Ks. 
Poznańskiem, z powodu nieprzewidzianych prze­
szkód, odbędzie się o tydzień póznićj, jak pier­
wotnie było ogłoszone, czyli dnia 28 i 29 marca

b. r., t. j. w poniedziałek i wtorek. Porzą­
dek dzienny pozostaje nie zmieniony.

Walne zebranie Kolek włościańskich po­
wiatu. krotoszyńskiego 

zagai! w dniu 7 b. m. na sali Wigandta w 
Koźminie zastępca prezesa Kółka koźmińskie­
go, ks. dziekan Olyński, witając w imienin 
prezesa Patrona p. Jackowskiego i ofiarując 
mu za jednomyślDem zezwoleniem obecnych,
przewodnictwo na tćmże zebraniu.

Patron, powitawszy zebranych staropolskićm 
„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!“ 
wyraził swe zadowolenie z tak licznie zebra­
nego grona przybyłych i dal pogląd na stan 
Kółek w powiecie krotoszyńskim. Stan Kółka 
koźmińskiego, co jnż ks. dziekan w swćm prze­
mówienia wspomniał, jest smutny. Brak w 
okolicy obywateli, coby się poczuwali do obo­
wiązku kierowania sprawami Kółka, zachęca 
więc obywateli, aby pochwycili sprawy Kółka 
w swe ręce, bo to nie tylko rzeczą włościan, 
ale ich własną rzeczą — należy mnićj wy­
kształconych od siebie oświecać i pouczać. Ale 
ostatecznie niech wezmą włościanie sami spra­
wę tę w rękę, bo jeżeli w calem Księstwie 
jest 15 Kółek, gdzie przewodniczą sami go­
spodarze, to może tak samo postąpić sobie ko­
źmińskie. Tak n. p. gospodarz Wróblewski 
w Kozielska trzyma w rygorze swoje Kółko. 
Jego sprawozdanie o stanie zwiedzanych go­
spodarstw jest tak doskonałe, że będzie dru­
kiem ogłoszone i po Kółkach rozesłane. — 
Na krotoszyńskie skarży się nawet prezes, że 
nie jest zbyt licznie i regularnie reprezento­
wane. Tu chów koni i inwentarza prosperuje, 
ale zaniedbane pszczelnictwo i sadownictwo. 
Kółko pogorzelskie pozostawia również wiele 
do życzenia. Stan pod względem rolniczym 
równa się krotoszyńskiemu. — Sośnic.kie, ja­
ko młode, rwie się, członkowie uczęszczają re­
gularnie na posiedzenia, a na dwóch stawili 
się nawet w komplecie, a członków jest blisko 
60 (Brawo!)

Nawoływał więc Patron, aby wszystkie 
Kółka na taką pochwalę zasłużyły, a człon­
kowie ich starali się o coraz większe pole­
pszenie gospodarstwa, a do pouczenia się o 
nićm największą nadają sposobność Kółka 
włościańskie.

Powoławszy do pióra p. Cieszyńskiego, 
odczytał Patron porządek obrad , który 
przyjęto.

Przed następnym numerem zabrał głos go­
spodarz Zmyślony z Kółka koźmińskiego, a 
pochwaliwszy P. Boga, powitał Patrona. 
I ten mówca skarżył się na npadek Kółka 
koźmińskiego. Na posiedzenia jego zbierało 
się dawnićj do 60 członków, dziś zaledwie 5, 
ale dziś obywateli ziemskich wcale Kółko do 
członków swych nie liczy i tylko gorliwości i 
zapobiegliwości ks. dziekana Olyńskiego za­
wdzięcza swe istnienie. A przecież radzić 
nam wszystkim wspólnie naleł-y. Trzcinę 
wystawioną na bezpośrednie działanie wiatru, 
wiatr ten łatwo złamie, lecz trzcinie stojącćj 
wśród dębów uic nie zaszkodzi. Dziś nie już 
wiatr, ale burza zrywa się n nas, tćm sil­
niejszą osłonę powinna mieć ta trzcina, aby 
się nie złamała.

W końcu dziękuje mówca Patronowi za 
jego trudy i mozoły i wnosi okrzyk: „Niech 
żyje!“ który zebrani potrzykroć powtórzyli.

Patron podziękował za to powitanie, za­
chęcając do zachowania w pamięci słów Zmy­
ślonego.

Następnie udzielił przewodniczący głosu 
gospodarzowi Pawłowi Reszlowi z Kółka so- 
snickiego, który mówił o uprawie roli, 
opierając wywody swe na wlasnćm doświad­
czeniu. Ponieważ następny odczyt prelegenta 
p. Clioynackiego „O narzędziach rólniczych i 
uprawie roli“ ściśle się łączył z poprzednim, 
przeto dysknsyą odłożono na czas późniejszy. 
P. Choynacki w popularnym swym odczycie 
mówił o rozmaitych narzędziach gospodarskich 
i ich przeznaczeniu, a więc najdrzód o głó­
wnym narzędziu o pługu, i rozmaitych jego 
gatunkach, następnie o radie, bronie, drapa­
czu, ekstyrpatorze, opelaczn, waleń, drylo- 
wnikn, konnych amerykańskich grabiach i o 
zastosowaniu ich w rólnictwie. Nastąpiła oży­
wiona pogadanka nad obudwoma odczytami, 
w którćj przeważnie włościanie udział brali.

Przed następnym odczytem skonstatował 
Patron, ile członków z poszczególnych Kółek 
na zebranie, przybyło :

Z koźmińskiego stawiło się 42. 
krotoszyńskiego „ 28
Pogorzelskiego „ 14
sośnickiego „ 22
Nadto było gości przeszło 50

Poczćm zabrał głos członek Kółka Pogo­
rzelskiego Roszczak i mówił o oszczędności. 
Wywodów jego, opartych na własnćm do­
świadczeniu, wysłuchali obecni z uwagą.

Wzywał następnie Patron gospodarzy do 
do zabezpieczenia się od ognia.

Przed zamknięciem zebrania przemówił w 
serdecznych słowach pożegnalnych do Patrona 
gospodarz Kocik z Kółka koźmińskiego, przy- 
czćm bardzo trafną zrobił uwagę, aby gospo­
darze o byle jaką bagatelkę się nie proceso­
wali, bo to do upadku ich doprowadzić może, 
lecz aby w każdćm Kółku lnb gminie istniały 
sądy polubowe. Przemówił jeszcze gospodarz 
Jerzak z Kółka krotoszyńskiego, żegnając 
Patrona.

Po stósownćj odpowiedzi solwował Patron 
posiedzenie i rozdał między obecnych dwie 
broszurki gospodarcze.

laLTOnllka

Eiejscowa, prowincyonalna i zagraniczna
Poznań, wtorek 8 marca.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował 
dotychczasowego docenta prywatnego, dr. Je­

rzego Jnlinsza Hnffera w Monasterze pro­
fesorem zwyczajnym w wydziale filozoficznym 
uniwersytetu wrocławskiego.

* JVd piaty tyuiąc „Bratniój ofia­
ry.“ Z przeniesienia 450 mrk. 49 fen. 
Wypuszczouo przez pomyłkę zecera na­
desłaną dnia 24 z. m. składkę ze skar­
bonki w Rąbiniu w ilości 7,82 m. — 
Sama ogólna pozostała niezmienioną 450 
marek 49 fen. Dziś złożył kapitan z Ka­
merunu ze swoim adjutantem 1 m.

Razem 451 m. 49 fen. i złoty zegarek 
ze złotym łańcuszkiem.

* Na pomnik dla posła i. p. Kaźmlrza 
Kantaka. Z przeniesienia 423,09 marek. Ks. 
Ie-mież ze Sadek 3 marki. — Razem 426,09 
marek.

* Na biedne dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 88 marek. 
Panna E. R. 2 marki. — Razem 90 marek.

* Na odbudowanie kościoła w Szaradowie.
Z przeniesienia 117 marek. S. T. 2 marki. 
Razem 119 marek.

* Na uroczystość koronacyi Obrazu Najśw. 
Maryi Panny w Kalwaryi Zebrzydowskićj.
Z przeniesienia 298,85 marek. Od Mięcia i 
Maryli 3 marki. Ks. D. z M. 6 marek. Ks. 
Lemież z Sadek 3 marki. — Razem 310,35 
marek i dwa złote pierścionki.

* Najprzew. ks. Arcybiskup udał się dziś 
w południe do Gniezna na pogrzeb ś. p. ks. 
Biskupa Cybichowskiego.

* Teatr polski. Dziś komedya Schoen- 
tana „Bąk za bąkiem“.

Ceny zniżone.
W czwartek na benefis p. Korczaka po 

raz pierwszy komedya Sewera „Cbcę się ba­
wić“ i tańce charakterystyczne.

W sobotę po raz pierwszy głośna komedya 
Dnmasa „Franęilon“.

* Wystawa. W foyer teatru polskiego 
wystawione są obrazy W. Gersona: „P o- 
wrót do Polski Kaź mirza Odno­
wiciela (1040 r.)“, „Królowa Ja­
dwiga“ i „Chrystus na krzyż u“.

Wstęp dla dorosłych 15 fen., dla dzieci 
10 fen.

Wystawa tylko wieczorem podczas przed­
stawień jest otwartą, w czasie, jak afisze ka­
żdorazowo oznaczą.

* Jak się dowiadujemy, nie odbędzie się 
wieczorek muzykalny kółkowy z przyczyn nie­
przewidzianych jutro dnia 9 b. m. lecz za ty­
dzień dnia 16 b. m.

* Jutro w środę o godzinie 4 po południu 
odbędzie się posiedzenie Rady miejskićj.

* Woda w Warcie przybrała n nas od 
wczoraj o 6 cm. t. j. z 2,20 m. do 2,26 m.

Z Pogorzelicy donosi główny urząd celny, 
że tam stan wody wynosił dziś zrana 2,30 m.

* Ś. p. radzcy Chlebowskiemu poświęcają 
członkowie magistratu i rady miejskićj nastę­
pujące wspomnienie pośmiertne:

„W nocy z dnia 5 na 6 marca umarł po 
dłnższych cierpieniach w wieku 86 lat starszy 
miasta i radzca ś. p. Leon Chlebowski, 
kawaler orderu korony trzecićj klasy i orderu 
orla czerwonego czwartej klasy. Zmarły na­
leżał do kolegium magistrackiego, do którego 
go zaufanie współobywateli ponownie 6 razy 
powołało od 21 kwietnia 1858, i w czasie 
tych 29 lat poświęcił niebożczyk bezintereso­
wnie najlepsze swe siły dobru miasta. Aż 
do choroby, która gorliwości jego kres poło­
żyła , administrował zmarły z niestrudzoną 
pilnością i z całą sumiennością pornczone sobie 
urzędy honorowe, mianowicie urząd zastępcy 
urzędnika stanu cywilnego; na każdćm posie­
dzeniu władz miejskich służył niebożczyk sw-ą 
radą a łagodnym i ludzkim swym zmysłem 
służył często do wyrównania istniejącego anta­
gonizmu w naszych trudnych stósunkach. 
Wierny poddany JKMości, był on nam każde­
go czasn wzorem przy spełnianiu obowiązków. 
Pamięć jego żyć będzie w sercach naszych !“

* Towarzystwo Gimnastyczne w Pozna­
niu odbędzie w czwartek dnia 10 b. m. o go­
dzinie 8'/a wieczora w lokalu p. Miśkiewicza 
przy Starym Rynku nr. 58 walne zebranie 
kwartalne, a że ważne kwestye stoją na po­
rządku dziennym, przeto o liczny udział 
prosimy.

Jutro w środę dnia 9 b. m. o godzinie 
2*/g zapraszamy Szanownych Członków, ażeby 
raczyli zebrać się przy ulicy Ludwiki nr. 7 
ku uczczeniu zwłok ś. p. Leona Chlebowskiego.

Zarząd.
* Z Izby karnej. Wilhelm Sternetzki, 

czeladnik mularski, 18 lat liczący, wybił ka­
mieniem umyślnie dnia 9 lutego r. b. okno 
wystawne w handlu p. Albina Andruszewskiego 
przy Wielkiśj Rycerskićj ulicy. Sąd skazał 
go za to wczoraj na 2 lata więzienia.

* Września. Jak się dowiadujemy, wła­
mali się do mieszkania ks. szambelana Sta- 
blewskiego we Wrześni, podczas jego by­
tności w Berlinie z dnia 2 na 3 b. m. zło­
dzieje i zabrali kilka pięknych i kosztownych 
przedmiotów srebrnych, między innemi cenny 
dar pamiątkowy Jego Eminencyi Kardynała 
Ledócliowskiego. Wiadomość „Gońca“ o innych 
rzeczach rzekomo skradzionych była nieścisłą.

* Sprzedaż przymusowa wsi Marcinkowo, 
położonćj w powiecie inowrocławskim, obejmu- 
jącćj 369 hekt. areału nastąpi w sądzie ino­
wrocławskim w dnin 27 maja r. b. o godzinie 
9 przed południem,

* Rogoźno. W tnt»jszćj szkole katolickićj, 
zamkniętćj od 3 tygodni z powodu grasują­
cych pomiędzy dziećmi żarnie, rozpoczęła się 
ponownie nauka z dniem 4 b. m.

* Czarnków. W majętności p. Chełmic- 
kiego w Śmieszkowie spłonęła w nocy 
z 2 na 3 b. m. owczarnia z 400 sztukami 
owiec i 8 źrebaków.

* Kalendarz. Jutro w środę dnia 9go 
marca św. Franciszka w.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 32 
Zachód o godzinie 5 minut 51.

TELEGRAMY.
Bukareszt, 7 marca, wieczorem. 

Według telegramu ajencyi Havasa z Ru­
szczuku zarządzono tam na wielką skalę
środki ostrożności, ponieważ istnieją oba­
wy wielkiego rokoszu. W Ruszczuku i 
Turtukai aresztowano bardzo wiele osób.

Rzym, 7 marca. Bongbi wręczył 
prezydyum Izby dwie interpelacye, z 
których jedna odnosi się do Depretisa a 
żąda podania powodów kryzis ministe- 
ryalućj i sposobu jćj rozwiązania, druga 
wystósowaną jest do hr. Robilanta a do­
maga się wyjaśnienia polityki, jakićj 
rząd zamierza się trzymać w sprawie ko- 
louialućj.

Londyn, 8 marca. Izba przyjęła 
234 przeciw 146 głosom kredyt na misyą 
Wolffa. W toku dyskusyi wyłożył pod­
sekretarz stanu Fergusson cenne rezul­
taty tejże niisyi. Odwołanie wojsk an­
gielskich zależy od wykonania propono­
wanych reform i nie może pierwéj na­
stąpić, aż rząd egipski nie będzie roocen 
utrzymać porządku w kraju. Wolff przed­
kłada teraz z wiedzą mocarstw Forcie 
propozycye. Rokowania otwierają wiel­
kie widoki na przyjęcie propozyeyi. Mo­
carstwa wstrzymały się zupełnie od wy­
wierania nacisku ; żadne z nich nie wy­
stąpiło przeciw propozycyom a kilka mo­
carstw poparło je nawet, inne znów przy- 
rzekły, że nie będą im stawiać trudności.

Zofia, 7 marca. Kilku aresztowa­
nych wypuszczono na wolność; jak sły­
chać, ma także uzyskać wolność były mi­
nister Sarakow i Luskanow, zięć Ganko­
wa. Były minister Nikoforow powiadomił 
jeneralnego kousula francuskiego, że zo­
stał pobity, wskutek tego zażądał rząd, 
ażeby stan zdrowia sponiewieranego zba­
dali dwaj cywilni lekarze w obecności 
prokuratowa i komendanta miasta.

WiaàüffloSci Uteractie i artystyciBe.

* Tygodnika Powieści wyszedł z druku 
nr. 23 i zawiera: Odźwierna z Alfortville. 
Powieść przez autora „Rodziny Lanąuierów“ 
i „Walka o miliony“ (przekład z francuzkie- 
go) E. z Kurowskich Pnffke (ciąg dalszy). — 
Córka Nababa z Singopoory, powieść przez E. 
R., przekład z angielskiego (ciąg dalszy). — 
Dobrzy przyjaciele, nowella (przekład z nie­
mieckiego) (ciąg dalszy).

Przybyli do Poznania-
Poi» sń. 7 marca

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI.
Ks. szambelan hr. Poniński z Kościelca, 
ks. proboszcz Skąpski z Lubasza, ks. pro­
boszcz Raczkowski z Rakoniewic, Tacza­
nowski ze Sławoszewa, Dziembowski z Ro- 
szkowa, pani dr. Laskowska z Wągrówca, 
Igel z Heilenmei, dr. Kapczyński ze 
Lwowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Ks. proboszcz Tesmer z Kosztowa, ksiądz 
proboszcz Felstow z Prus Zachodnich pani 
Sznlczewska z córkami z Cichowa, dr. 
Tomaszkiewicz ze Stndzieńca, Preibisz z 
Drzązgowa, Kowalski z Sarhi, Mosler z 
Lignicy, Kordt z Paderbornu, Levi z Wro­
cławia, Tomaszewski z Królestwa.

(Nadesłano).
Haute-N ou veaute

„Violetta."
Papierosy Nr. 355 z tytoniu smyrneńskiego 

wyrabiane, wysokiego gatunku i aromatu poleca 
po 2 mr. 60 fen. za 100 sztuk. (129 )
Fabryka firma B. Weller w Dreźnie.
Właściciel i założyciel z r. 1864. J. W. Konopacki-

Główny skład w Berlinie mych tytoni i papie­
rosów u Leser i Wolff Alexander Str. Nr. I i 28 
i w magazynach w różnych częściach miasta. 
2. Kaiserstr. Pasage. Central HStel ltd.

Dnia 8-go b. ra. o godzinie 
8 rano umarł

proboszcz z Daków Mokrych.
Eksportacya odbędzie się 

w czwartek dnia 10-go b. m., 
pogrzeb nazajutrz w piątek dnia 
11-go b. m.

Opalenica, 8 marca 1887.

Ks. Karwowski.



Stan pmcietrza.
Dnia 8 marca 1887 r. o 8 godzinie raso.

Stacye. Wiatr. 8ten j
powietwa. '

Mnixghmore . 
Ab-rd.-^a . . 
Chryauanannd 
Kopenhaga. . . 
Sztokholm . . . 
Haparaj.da. . . 
Petersburg. . , 
Moskwa . . . . 
Kork. Qneenat
Breat...............
Helder............
Sylt...................
Hamburg. . , . 
ßwineminde . . 
Nenfiahrwasser . 
Kłajpedą . 
Paryż . . 
Monaster . 
Karlsruhe 
W iesbaden 
Monachium 
Kamienica 
Berlin . . , 
Witdeń. . , 
Wrocław . ,
Me d'A ix , 
Nizza.... 
Tryest . . ,

788 ,W. Ji parno 
772 , spokojnie, parno 
<07 Z. I’In.Z 8 pochmurno

i 701 Z 
i 75Ö Z.Płn.Z 

741 Fin. Z.

768 Płn. Z.
785 ¡W.Płd.W? 
703 jW.
70» Płu.Płu.Z.

Stmgła
4 bez chmur 
Spochmurnu'

1 'pochmurne1
5 pochmurnie 
4panio
1 pochmurno 
3 parno
1 mgła
2 zachm.
3 zachm. 
Jruigła
U bez chmur; 
2 parno
2 zachm.
3'pogodne j
3 parno 

• (mgła 
2 zachm.

. ¡bez chmwl 
2ingla | 
3! bez chmur!
1, bez chmur* 
2| pogodne ;

’) Morze faluje wysoko. *) Sron.
Objaśnienie: Fiu. - północ. Płd. — południe

W. = wschód. Z. = Zachód.

2 = o ‘ W ? 1 r u : 1 “ powiew
2 mały 3 =« słaby, 4 = Umiarkowany, 6=*=orze- 

w“iiuy--,7 wr°żu^8 “ i>»«kwz,Lza^-Sk«.“1“ bnm’ 11 =

a W ai5 O Stacye powyższe podzielone eą dc 
, JE??1» ) J£ar°?.a. P?fnocna' *) pas nadbrzeżny nr 
ia n dni4-0 ''8chodnich- ’) Kuropa środkowa 
ua południe od powyższego pasu, ‘) Europa południo­
wa. wyliczaniu stacyi zachowano w każdói
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza:
Barometryczne máximum o 772 min. leży po­

nad bzkoeyą. minimum poniżćj 741 mm. przr mo 
rzu bialera wywołąjąc ponad Skandynawią i Fin 
landyą silne wiatry z Z. i PlnZ. Poiiad Niemcami 
panuje powietrze spokojne, posęne. mgliste, bez 
opadów. Temperatura prawie wszędzie cokolwiek 
p*‘ p muUa i leży w Niemczech ponad normalną, 
roñad rrancyq panuje pogodne i suche powietrze 
przy malo zmienionej temperaturze.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu, 
w marcu.

i godzina B“'"uetr Wiatr St4n J T,f®P-
i gouzina powietrza ¡w. Cel.

i’ u»p' a 251'® Bln.Z. um. zachm. i+~0
i. Wie. 0 <02,4 Pln.Z. slb. zachm. + 3,4
8. Ran. 7 76o 0 Płn-Z. slb. pochmurni: ■+■ 1,8
linia 7 marca maximum ciepła -+- 4*0 Cel.

. . miuimum ciepła + 0“4 Cel.
Prognoza ua dzień jutrzejszy brzmi według 

ros. Zeit, jak następuje: “
Zmienne powietrze przy umiarkowanych wia­

trach z Z. bez znaczniejszych opadów z mało 
zmienioną temperaturą.

fiöäPtlÜASSTWü HANDEL i PKZŁNfSŁ.

Badeńskie 4-procentowe 100-talarowe losy 
z r. 1867. Najbliższe ciągnienie odbędzie się 
1 kwietnia. Przeciwko stratom kursu, wyno­
szącym przy losowaniu około 105 marek za 
sztukę, zabezpiecza bank pod firmą Carl 
Neuburger. Berlin, Französi­
sche 8 t r. Nr. 13, za premią 3 marek za 
sztukę.

Berlin, 7 marca. Miejskie targowi- 
s ko c en t r a 1 n e. (Urzędowe sprawozda- 
"Adyr,e,kcy ’)• Ha sprzedaż spędzono 4051 
sztuk bydła rogatego, 0372 sztuk trzody chle- 
wnój (pomiędzy niemi 250 Lakońskich i 285 gali- 
eyjskich) 1867 cieląt. 13041 skopów — Bydło 
rogate, larg poszedł jeszcze gorzćj aniżeli przed 
tygodniem, chociaż, ceny się nic zmieniły, pozo­

Długoletui członek nasz ś. p. Radzca

Leon Chlebowski
r^ari<iD-a k- m- Eksportacya zwłok na dwo­
rzec kolei odbędzie się w środę dnia 9-go b. m. o go­
dzinie 3-ciśj po południu z domu żałoby ulica Lu- 
awiKi nr. 7a. (1785j

Liczny udział członków w eksportacyi pożądany^ 
-Dyrekcya To w. Przemysło w e g o.

w. ““6 b-m-2mar'- za<,pas™(

Stanisław Cybulski
żołnierz z roku 1863.

Pogrzeb odbędzie się w środę 9 b. m o godz 
4 po poł. z domu Sióstr Miłosierdzia, o czem donoszą

Towarzysze broni.

Opinia profesora lir. ISeclama w Linskii
„Esencja jodłowa aptekarza S lidiu». hyfi^ny P’stze .)ak następuje: 

preparatów .„t„,,li„, , ‘"“.•I'1

n.chlnii^^si^L.^"*, “«dy«>y Prof. dr. Nussbaura w Mo- 

ml Pan odwrotnie 20 bu(Hek°f PrZeŚH

XV‘.

rzyszente dr* s’<“B,ey'er Przeł»ż°ny berlińskiego słowa-
noleelłem i enlffiego: „Na wczorajszem okręgowem posiedzeniu
Slen łir,mbryUteteMa^ió. d?',Pr? eSe,"^ -¡ak« Spe"
kowtui/i mit 3 dawnlój przeżeranie zaleconego Sanitas.“ Butelka
»Sl...ra ^ra.3j'“U'w “■t.y"

Handel szkła szybowego 
i szklarnia

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. nr. S

poleca się do oszklenia budo­
wli. Szkło w kistach najlepsze 

i tanio.
Oprawa obrazów. *^jjf

stało niemało na targu. Płacono za gatunek I 
48—53 mrk., za gatunek 11 43—47 mrk., za ga- 
tnnek III 34—41 mrk.. za gatunek IV 27- 32 
mrk. za 100 funt wagi mięsnij. — Trzoda 
chlewu a. Targ przy małym eksporcie był gor­
szy aniżeli przed tygodniem. Ceny spadły, wszy­
stkiego nie sprzedano. Płacono za meklembnrgskie 
(t- j. 1 gatunek ) około 47 mrk., wyjątkowo wy­
żej za pomorskie i dobre krajowe (t. i. 11 gatu-
2nŁ Inrk" “ &D^ry >8P- ln gatunek
40—44 mrk.. za galicyjskie 39—42 mrk., za 100 
funt, przy 20 pret. tery, za Lakońskie 42-44 mrk. 
przy 50 pret. tary za sztukę. — Cielęta. Targ 
?,pok“Juy- ,P}ac°n° « gatunek I 40-60 fen., za 
H -8-38 fen. za funt wagi mięsnój. _ Skopy, 
lendencya była taka sama, co przed tygodniem. 
£*lk“ I'«*)'1 nie sprzedano. Płacono za gatunek I 
38—44 fet., za najlepsze angielskie jagnięta do 47 
mrk., za gatunek U 32-30 fen. za funt wagi 
mięsnój. *

(Wj Poznań, 8 marca. (—Spraw zia­
nie giełdowe. —)

3tau powietrza: pogoda.
Zyto .- bez iut.
Cena wypowiedaialna , .

centn. lnty —, płacono, luty-marzec 110 
p acono.

Okowita: spok.
Cena wypowiedz. ——, Wypowiedziano — — 

marzec 30,30 płacono, kwiecień 30,40 pic., kwie­
cień-maj 30,70 płac., maj 87,— płac., czerwiec 87 00
stoi'88,80 pł.38'20 P,aC" Sierp“'ń 38'6° Pł- WKe-

Oko wiia. w miejscu (bez beczki) 80,- płc,
.6 pra w czo ani u u iz^do w<...

Ok o ni ta. (z beczką) pr. 100 litr. 10,0«) 
Halle«. Wypow.-dziano —litrów cuua w,, 
powiedziana 80 10 marek, marzec 80,10 mrk. 
kwiecień-maj 30,70 mrk., czerwice 37,70 mrk ’ 
lipiec 38.30 mrk. sierpień 88,70 mrk., wrzesień 
38,00 marek, w miejscu ln beczki 86,00 u.rk.

(W.) Poznań, 8 marca. Ceny mąki. Pszen­
na nr. 00 11,60—12 mrk., nr. 0 10,25—10 75 mrk 
r z a n a nr. 0 i 1 9,25 0,50 mrk po 50 kilogr. ’

Bydgoszcz, 7 marca.
^Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., bardzo ciemna i szklista de­
likatna. 150 -162 m.. najdelikatniejsza ponad no­
towania. jasno ciemne średnie gatunki —marek 
pośl- duie gatunki 145 14» w.

Wypowiedzią»

brnni. ,™!u nieprzewidzianych przeszkód Walne Ze­
branie Centralnego Tow. Gospod. w W Ks Po-

Odb,i,kle si<2 ° «ydzień później, czyli 
irif' ?narra ’K r” w Poniedziałek i wto-

. 1 orządek dzienny pozostaje niezmieniony. (1788)

Zarziiil Centr. Tuw. Gospol w W.
nxi Rzącbcam kościołów

polecadrukarnia kuriera poznańskiego
Sw. Marcin nr. 1«

wszelkie form u larze kościelne
I- .. Jak° t0:

Metryki, sponsalia, sepuftury.
Dziennik dochodu i rozchodu kasy kościelnej

be\£'coS„„Ser c”o,a,or"'Lilw

Formularze do rachunków i etatów kościelnych
°rm plerwszll "iiomuniHw.0 SP'S“ "Zi'Ci 

Ks^zkę d" Przyjmowaniai i zapisywania zapowiedzi w formacie
8 z dodaniem modlitwy powszechnej i modlitwy za Oica 
^w-, zaopatrzonych w aprobatę Władzy Duchownej
mnifnCUhtejZet 2naJduje s»ę kilka kart wolnych,

posłużyć do ogłaszania parafianom z ambony 
m°yankbąd2en kośc,e,nych ,ub wspomnień zmarłych (wy-

Formojarze do wykazu składek na Dzieło Rozkrzewiania Wiary, 

Świętopietrza, zebranego Cathedraticum od chrztów, ślu­
bów i pogrzebów, na potrzeby miejsc św. w Palestynie 
n dit"pe™y P.Z.81" Vn"“W’ na P",r!el,i dyecKalm

^5Ą.T..nmlwś„!S^7. iŁT" “bM

•ŻPaPjer,d0 ««respondenci urzędowych, 
Rnn!vył d tyohze z drukowanym adresem do Prześw. 
Konsystorzy w Poznaniu i w Gnieźnie, niemniej papier 
listowy w późnych formatach ze stósownemi kopertami.

3BBSSBBBBBBAWsaHisaEis.

Kanapy, fotele, taborety
ltp. od najskromniejszych do najwykwintniejszych poleca 
oraz pizerabiame starych kanap, materacy itd 
wykonuje po najtańszych cenach (1620)

Zakład
tapicersko-dekoracyin v 

J. N. Dankowskij
4 Poznań, Podgórna ulica nr.

»SBSSBBBB8BBBES i
Codziennie wielki wy­
bór pięknych kwia­
tów i roślin doni­
czkowych, przepy­
szne bukiety óa 
zaręczyny, śluby, 
bale, imieniny,

garnitury do tua
let i wszelkie wyroby 
z kwiatów służące naj­
rozmaitszym celom, — 
również przepyszne 
bukiety a la Ma- 
kartwłas. fabrykacyi.

W. KWIATKOWSKI,
(1426) x;jtł<łjt(i
Poznań. WUheimowski plac nr. 14 (narożnik ulicy 

____ I^atai^mGoraąi Wildzie nr. 31.

li Mój zakład zegarmistrzowski
'£•= znaiduie sie nboAnioJS Ł
- a is 34,¿4 Z

znajduje się obecnie
przy placu Wilhelmowskim 3

" dawniejszym „Hótel dn Xord.‘
Polecam

największy wybór (756)

2yto słabo 112—115 mrk. według jakości.
Jęczmień nom., piękny 112—120 mrk. po­

śledni 100—110 mrk. r
Owies nom., w miejscu według jakości 103 

do 116 marek, pośiedti: —,—.
Groch nom. wrzący 140-160, na paszę 105 

do 115 marek.
Okowita za 100 litr, a 100% 30.— m.

Wrettew, 7 marca 18b7.
Koniczyna czerwona spok., nowapośl. 

-8 30, śred. 81—34, delik. 35—38. bardzo delik. 
39— 44.

Koniczyna b i a 1 a bez in., pośled. 25—30, 
śred. 31- 38, delik. 39—50, bardzo delik. 51—64.

Zyto tza 1000 funt, niezm.. wypowiedziane 
—,— cent., Cena wypowiedziano —,— mrk.. ma­
rzec 125,— żąd., marzec-kwiecień —płc., kwie­
cień-maj 127,— żądano maj-czerwiec 129.— żąd., 
czerwiec-lipiec 131,— żąd., wrzesień-pażdziernik 
134,— żądano.

Owies. Wypowiedziano —centn. na mie 
siąc bieżący 100,— żąd., kwiecień-maj 100,50 żąd. 
maj-czerwiec —żąd.

Olśj rzepiowy b. in.. wypowiedz.------cent.
w miejscu —żąd., marzec 45.50 żąd., kwie 
cten-maj 46,— żąd.

Okowita bez iu., wv»owiedziano —,— litr., 
w miejscu —mrk., marzec 30,20 płac., kwie- 
cien-maj 30.80 pł. i żąd., maj-czerwiec 37,41 żąd., 
czerwiec-lipiec 38 — żąd.. lipiec-sierpień 88,00 żąd..
Sonl’!'W.rzi'8*ea JH9, — żąd., wrzesień-pażdziernik 
30,50 żąd.

5'*“* aa dzień 8 marca
żyto 125.— mrk., pszenica — mrk., »wieś 100,—

rrep —°16’ rz9Pinwy 45,60 okowita□b 20 !U.
Ceny targowe s dnia 7 marca 1887.

Pos tanowieiiia 

miejskiśj 

depute, yi targów

Pszenica biała 
żółta

Zyto
•1 ęczmień
Owies
Groch

li—
piękny I średni , poślij

Za 100 kilogramów
aredni lekki towat 

naj- I naj- naj-1 uaj 
wyż. niż. wyż. niż 
M|F.|M|F. M!K.iM!P

16001650 16 10 14,70 11 60! 14 20
15180 15 50 1470 1430 11 00 13 80
18 00 1200 1220 1Í00 11 70 11 50
14 20 13 40 1240 1170 11 30 10 40
1100 10 80 10 30 970 0 50 9 20
1«|(K) ie|6r. 15|— 14|00 13 00 12 00

Nakładem moim 
stkich księgarniach

Postanowienia 
komisji handlowśj.

Rzep ... 00 klg.
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy ,
Lnica ....
Siemię lniane » .
Siemię kouop . .

Berlin. 7 marca. _______ _____ —«p«
Pgzenica. za 1000 kilogr. w miejsca żąd. jj, 
do 173 według jakości ; na mieniąc bieżący 
—.—, ua kwiecień - ma; płacono —, żąda^ 
102.00, na maj-czerwiec płacono 103,50—I037U 
na czerwiec-lipiec plac. 104.50-164.75, na libiZ' 
sierpień płacono 165.50—165,75, na wnesień ■«
żdziernik płacono 167,—. Wypowiedziano ___
cent. Cena wypowiedziana —,—.

Ż yto za 1000 kilogr. w miejsca pł. 124—12^ 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono — ~ 
na kwiecień - maj płacono 127.00—126,25, K,'
maj-cczerwiec płacono 127,25—126,50, na czerwił™ 
lipiec płac. 128,00—127,50. lipiec sierpień płaco»« 
120,00—128,75. na wrzesień-pażdziernik pł. 131.oj 
do 131.00. Wypowiedziano — cent. Cena wvp*. 
wiedziana —,— tn.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 100 d«
185 według jakości, miesiąc bieżący płac.----- -
kwiecień-maj płc. 104,00—103,76, ua maj-czerwik 
pł. 106,50-106,75, czerwiec-lipiec pl 108—107,50 
Wypowiedziano —centn Cena wypowiedziany 
—mrk.

Knkurndza w miejscu płac. 100—115 wt- 
dług jakości, na miesiąc bieżący płac. —, ua 
kwiecień-maj plac. 107,—, ua tuaj-czerwitc plac. 
107,—, na lipiec-sierpień plac. —, na wrzesień 
październik płac. 108,—. Wypowiedz. —cent.

Olćj rzepakowy.Za 100 kilogr. w rniejsi u 
bez beczki płac. 42 8 mrk., w miejscu z beczką 
płac. —m., ua miesiąc bieżący płacono 
na kwiecień-maj płac. 48,5-43,7, na maj-czerwiec 
—,—. na wrzesień-pażdziernik płc. —. Wy po. 
wiedziano —,— cent. Cena wypowiedziana

Okowita. Za 100 litrów 4 100 prot 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki pła<-oąv 
37,7 mrk., w miejscu z beczką plac. —,— mik., 
na miesiąc bieżący płacono 37,9, żąd. —, na ma" 
rzec-kwiecień płacono 37,9, na kwiecień-maj plac. 
38,6 — 38,6, na maj-czerwiec płacono 38.7 lo 
38,8, na czerwiec-lipiec płacono 89.7—89,6, ią 
lipiec-sierpień płacono 40,2—40,3, na s.erp a- 
wrzesień plac. 40,8—40,9, na wrzesień-pażdziernik 
płacono 41,3—41,5. Wypowiedziano —,— litióśn

wyszła i jest do

Mała Gramatyka
JQzyka Polskiego

we wzorach I przy kła dacii

nabycia we wszy- 
(1745)

80 18
60, 18 

18 
18 
18 
14

i Sprawozdanie nrŁ-plun.
159

przez

Str. 32, Cena 30 fen.7 
cztową 40 resp, 50 fen.

oprawą 40 len., z przesyłką po-

A. Cybulski,
Księgarnia. Skład i wypożyczalnia nut.

Foznań, S-ty Marcin nr. 10 (Róg Piekar).

Role plebańskie
w Borzęciezkach (Itadenz)

około 300 mórg są od I lipca rb. na lat 12 do wydzierżawienia.
do Iłoiin'5-1 Ti iRad.e“z), 1.ez<4 nad d™gd żwirową Z Koźmina 

I.oiku od stacyi kolei zel. Koźmin 8 kilom, oddalone.
stwie , ^arunkacl‘ dzierżawy dowiedzieć się można na pro- 
stwie w Borzęciczkach (Radenz). (1782)

Wielkie Glarbary nr1. 8/9,
poleca się

do wykonywania
wszelkich prac pozłotniczych,

kościelnych, salonowych i artystycznych.
Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom kościel­

nym poleca się do wykonywania nowych i odnawiania starych
oRąrzy, Ołtarzyków do noszenia, krzyży, kiercy. lichtarzy,'do 
odświeżania figur śś. Pańskich, ram i oprawy obrazów. (1030)

Wykonanie skore, ceny umiarkowane.

Parade-Bitter. Rex liquoriiiii

<Ú o
3 2

£ ó c: 
«3

E .2
<D

E
» ------------------------------- — f

Znakomity ten. przez chemika sądowego pana Dr. C. jiisrhoffa/ 
w Berlinie /zaszczytnie wzmiankowany likwor stołowy mają na składzie w butelkach Va t/0 h L26 mrk. pp. Jakób Appel, RUFick^“ 
&. kalter jnn-, W. Beck- r, EimI Brumme, H. Hummel. Paweł Vorwerg 
h. B. Różynski H. Błażejewski. J. Nowaltówski, J. P. Beely & Comf' 
S. Sobeski, J. Bayer, W. Fikoiriski. J. Fychp. (1513)

a z najlepszych fabryk po cenach umiarkowanych. Poręczenie kilkuletnie

h L. MARCHLEWSKI,
zegarmistrz, były długoletni zarządzca skladn G. Huehnera,

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Żelazne szafy do pieniędzy
z 3 kluczami, stosowne dla kas kościel 
nych, jako też żelazne szkatnlki 
także do wmurowania, 648)

wagi do ważenia bydła,
wagi decymalne

poleca

T. Krzyżanowski,
Handel żelaza. Szewska ul. 17.

Włoskie kalafiory, 
Mesyńskie pomerańcze, 
Łosoś wędzony,
Węgorz wędź, i maryn., 
Minogi, (ie74)
Kawior,
Sery rozmite

poleca tanio

J. Otomański
Gniezno,

Warszawska ullea 278.
__ Delikatne śledzie opiek; 

sądek 10 funt 2,50 mrk., piklii 
w skrzynkach poczt. 2 m., węgi 
w marynacie 9 funt, puszka 6 i 
wędzony węgorz 1 funt po 1.50 i 
pomorskie minogi sądek poczt. 4. 
m., ruskie sardynki sądek poczt. 2, 
m., Christyańskie Anchovis 8ł/ifn 
sądek 1,50 m. poleca w śwież; 
i pięknym towarze pod zaliczką

Otoii Anschüti
(1668) Gryfia (Greifswald).

JÜTanio tanio!!! 
Kapelusze pilśniow
męzkie i dla dzieci ma zawsze 
wielkim wyborze na składzie€. STEA1PEI,,
____________Rynek 66. (154
Fosziiktiją ninieszczenk 
Nauczycielki Polki, muzyk iegzai 
Młoda nauczycielka Francuzka, m 
wiąca dobrze po angielsku na pe 
syą 150 tal. Bony freblowskie Pol 
i Niemki. Miody pisarz gospodarc: 
na pensyą 60 tal. (178

Agencya FONTOWICZ /

Nauczycielka
Polka, znająca dokładnie ji 
zyk francuzki, niemiecki i mi 
zykę, poszukuje umieszczeni? 
Bliż. wiad. sub C. A. 175
w Eksp. Kuryera Pozn.

Strzelec
żonaty, w młodym wieku, z dc 
bremi świadectwami prosi o ł;i 
skawe uwzględnienie, pouiewa 
posadę swoją dla wyborów o 
1. kwietnia opuścić musi. Adrc 
wskaże Administr. Kuryer 
sub Ł. 1743.

Organisti
kawaler, wolny od wojska, mo 
wykazać chlubne świadectwa, p< 
kuje od 1 kwietnia lub zaraz 
sady. Oferty proszę nades at 
A. Toczkowsklego Gniezno 335

SUBJEK1
zdatny ekspedyent, zuaji 
miejsce w moim handlu t 
kolonial. i delikatesów.

W. Becker,
Wilhemowski plac nr. 1

Sala Lamberta.
Jutro w środę dnia 9 ma

salonowy.
Pomiędzy innemi odegrane zo; 

„Wesołe kumoszki" Nicolaia. 
Początek o godz. 8. Wstęp 31A. Thomas.
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